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POZNAN, 27 sierpnia.
Im szczuplejsze są wiadomości, tém bardziéj wytę­

żona uwaga na teatr wojny. Gazety pruskie z małemi 
„yjątkami tryumfują już nad bliskiém zdobyciem Pa­
ryża; wiedeńska Wehr Ztg odpowiada im poważnie: 
Nie cieszcie się przedwcześnie, bo naród taki jak fran­

cuski nie ginie tak łatwo.“ I zaiste, dość wejrzeć w te­
legramy paryskie, choć -one dochodzą nas zwykle mocno 

'Ś poobcinane przez berlińskie biuro Wolff* luft tendencyj- 
thr nie sfałszowane w Brukseli, by się przekonać, jakim 
»'* gorącym patryotyzmem tchnie cała Francya, jak geniusz 
’s jój, ocknięty nagle, coraz świetniejszym płonie blaskiem. 
£'• Wszelkie ofiary podejmowane są z zapałem, pożyczka 
■fc miliarda niemal w jednym dniu pokryta 1 Strassburg,

Ï Bitche a nawet Pfalzburg trzymają się dzielnie, pomimo 
niedostatecznych załóg i braku żywności ; Paryż ze spo- 

JJf kojem oczekuje napaści wojsk nieprzyjacielskich, które 
:ca pod wodzą księcia następcy tronu pruskiego, popartego 
kej, korpusami I i II armii z pod Metz, szybko kroczą na- 
tót przód. Świat cały z drżeniem spogląda na ten pochód 
cm ogromnych zastępów ku muroin miasta, które było do- 
Fułjj tąd sercem cywilizacyi...
i* Otóż telegramy, jakie nas dotąd doszły:

Paryż, 26 sierpnia. Journal Officiel ogła­
sza dekret, mocą którego mianowani są członkami 
komitetu obrony z senatu pp. Bćhic i Mullenet, 
z ciała prawodawczego pp. Daru, Depuy i Talhouet. 
(Sami zatém bonapartyści i byli ministrowie.) 
W ciele prawodawczym oświadcza minister Chev­
reau, że armia pruskiego księcia następcy tronu 
rozpoczęła znów przerwany na chwilę pochód na 
Paryż. Obowiązkiem jest rządu zawiadomić o tém 
izbę i kraj. Komitet obrony (składający się oprócz 
wymienionych powyżój członków z jenerałów dy- 
wizyi Trochu, barona de Chabaud Latour, Guiot, 
d’Autemarre d’Erville, Soumain, z marszałka Vail­
lant, admirała Rigault deGenouilly i ministra Jé­
rôme David) przedsiębierze w obec możliwości ob­
lężenia Paryża wszelkie odpowiednie środki. Gu­
bernator i rząd wypełniają swój obowiązek i liczą 
na patryotyzm mieszkańców stclicy. — Nieprzyja­
cielskie forpoczty pokazują się już o 12 kilome­
trów pod Rheims. Prusacy zdają się maszerować 
przez Varennes i Stenay. Kilka tysięcy stoi pod 
Verdun. — W senacie oświadcza p. Busson, że od 
marszałka Bazaine’a nie nadeszły depesze wprost, 
że przecież potwierdza się, iż armia w wybornym 
jest stanie. Zdaje się, że pochód nieprzyjaciela na 
Paryż doznał zwłoki (?).

Bar le Duc, 25 sierpnia. Od chwili odniesio­
nych zwycięztw pod Metz i zamknięcia tamże 
armii francuskiéj, wszystkie wojska, zbyteczne pod 
tą twierdzą, pospieszają naprzód. Châions już jest 
przez nie obsadzone, a przednie straże armii znaj­
dują się tamże i pod Epernay. Królewska kwatera 
główna w Bar le Duc.

Tyle telegramy. Jako dopełnienie ich podajemy pod 
rubryką „z teatru wojny“ artykuł wiedeńskiój wojsko wéj 
Wehr Ztg, oceniający pod względem militarnym obecne 
położenie Francyi.

głos nasz trafił do przekonania publiczności, czy narodu, dla którego najszlachetniejsza krew nasza 
się znalazł usłuchanym, odpowie najlepiój i po- tak hojnie się leje. Rozumieliśmy, że ceną krwi

i«- Położenie nasze.

Po raz trzeci w ciągu ohecnćj wojny przy 
chodzi nam zastanowić się nad warunkami stwo­
rzonego przez nią położenia.

Odzywając się poprzednio, upominaliśmy spó 
łeczność naszę według przykazów sumienia na­
szego ludzkiego, publicystycznego, politycznego, do 
zachowania postawy godnćj, spokojnćj i poważnćj; 
do postępowania zgodnego z prawami i z obowią- 
zaniami, które nam nałożono; do ponoszenia z re- 
zygnacyą ciężarów od nich nieodłącznych. Czy

świadczy instaneya, którój kompetencyi w tym 
względzie nikt zapewnie nie zaprzeczy, — władz 
miejscowych.

Polacy nie przestają i nie mogą przestać dla 
tego, że na widowni enropejskićj zawrzała ani wy­
wołana, ani upragniona przez nich wojna, być Po­
lakami, wyrzec się charakteru, uczuć, trady^yi 
wszystkiego słowem, co cechę i istotę narodową 
stanowi a co prawdziwa cywil izacya, szlachetność 

sprawiedliwość uznać i uszanować umie. Po­
lacy nie są Niemcami a z tego faktu oczywi­
stego, naturalnego i nie dającego się prze­
inaczyć, wypływa niemnićj prostą logiką, iż nie­
podobna od nich wymagać narodowych uczuć, ja­
kie ożywiają i ożywiać powinny Niemców. Obo­
wiązki można nakładać i spełniać; uczuciom można 
kazać milczeć; stworzyć ich sobie przymusem, czy 
refleksyą, rzecz niewykonalna, udawać nie ist­
niejących, nieszlachetna. Prawdy te ukrywać 
przed sobą czy przed kimbądź innym, byłoby 
rzeczą nadaremną. Strojąc oblicze nasze w nie­
przystające doń maski, nie złudzilibyśmy nikogo 
a narazili tylko na utratę tego, czego nam dotąd 
nie odmówiono znikąd, szacunku charakteru i kon-
gekwencyi naszćj narodowćj.

Mimo podobnego stanowiska, któremu nikt 
warunków prawości i otwartości nie odmówi, uwa­
żaliśmy w piśmie naszóm za wyraźny obowiązek 
przestrzegać ziomków przeciw oddawaniu się 
wszelkim niepotrzebnym illuzyom, przeciw słucha­
niu jakichbądź podszeptów a spółecznośc nasza 
spełniła i spełnia w zgodzie z nami włożone na 
nią przez obecną sytuacyą obowiązki bez słowa 
skargi, wachania i oporu, choć nie bez żalu i nie 
bez bólu w sercu. Nie ma bowiem u nas, od pa­
łacu do chaty, rodziny, któraby nie była dostar­
czyła mniój lub więcćj licznego kontyngensu na 
owę odległą wojnę, w którój krew nasza popły­
nęła już tak hojnie w szeregach zwycięzców. Tra­
gika ta położenia naszego powinna uderzyć i za­
stanowić każdy głębiój myślący i pojmujący umysł, 
każde szlachetnie bijące a sprawiedliwie czujące 
serce. Jeżeli kto, to prasa i opinia publiczna nie­
miecka mają w obecnój, uroczystój chwili narodo­
wej wojny i narodowego tryumfu wszelki powód 
dać głośny wyraz podobnemu uznaniu. Łatwo 
nieść życie w ofierze, łatwo poświęcać krew i mie­
nie pod rozgrzewającym wpływem najwznioślej­
szego z wszystkich uczuć, uczucia narodowego, 
w nadziei tryumfu najświetniejszego z wszystkich, 
tryumfu narodowćj sprawy; ale o ileż wyższe uzna­
nie, o ileż większe współczucie należy się temu, 
komu z woli i wyroków Opatrzności dostało się 
przeznaczenie poświęcać krew i mienie bez tśj 
podniety i bez tój nadziei, współczucie i uznanie 
ze strony tych zwłaszcza, dla których życie imię 
nie niesie w ofierze!

Było naszóm przekonaniem, że, jeżeli kiedy 
to teraz, nasza otwartość obok spokoju i powagi, 
nasza zastósowana ściśle do praw istniejących obo­
wiązkowość obok najtroskliwszego unikania wszyst­
kiego, coby trąciło choć najodleglój chęcią czy 
zamiarem ich naruszenia, zyskają nam uznanie 
prasy i opinii publicznój wielkiego, zwycięzkiego 
i na świeczniku cywilizacyi europejskiój będącego

owój dokupimy się ze strony tych przynajmniój 
co ją sami przelewać tak mało pochopni, co 
piszą i rozprawiają w bezpiecznóm schronieniu do- 
mowóm, szacunku dla naszych uczuć, względności 
dla naszych osób.

Omyliliśmy się, choć omyliwszy, milczeliśmy 
nietylko długo sami, lecz nakazywaliśmy nawet, 
lk prosty przegląd kolumn Dziennika z ostat­

nich kilku tygodni przekonywa, milczenie kores- 
jondentom naszym, by nie wywoływać rozdra­
żnienia. Przebiera się jednak miara a dłuższóm 
milczeniem nie oddalibyśmy usługi ani własnój 
godności, ani krajowemu dobru, ani nawet krajo­
wym władzom. Z wielu bardzo stron naszćj pro- 
wincyi dochodzą nas doniesienia, jak dalece try­
umfy prusko-niemieckiego oręża, okupywane, po­
wtarzamy, w nieskąpój mierze haraczem krwi na­
szćj, stają się przez niegodne nadużycie hasłem 
i sposobnością wybr yków przeciw ludności 
polskiój. Jednćm z najcbarakterystyczniejszych, 
doniesionych naczelnemu prezesowi W. Ks. Po­
znańskiego faktów tego rodzaju, pozostanie na­
paść motłochu w mieście Czarnkowie na dom 
zamieszkały przez dwie matrony, których wnuk 
i syn, jak nam przypadkowo wiadomo, jest powo­
łanym do wojska, nosi mundur i może każdćj 
chwili znaleść się na polu bitwy, niepewny, czy 
tymczasem wojownicy innego rodzaju nie powtórzą 
na mieszkaniu jego babki i matki eksperymentu 
egzekucyi św. Szczepana. Smutny i oburzający 
fakt ten, skreślony z wszelkiemi szczegółami w je­
dnym z ostatnich numerów pisma naszego, jest 
może najjaskrawszym, ale bynaj mniój nie jedynym 
w swoim rodzaju. Zwracamy na wypadki podobne 
uwagę równie publiczności jak władz w interesie 
bezpieczeństwa osobistego i powagi prawa. My 
drażnić nie chcemy, my przestrzegamy głośno 
i zawczasu przeciw smutnym naslępstwom po­
dobnych wybryków; rzeczą władz zaradzić złe­
mu, które, gdyby miało szerzyć się bezkarnie, 
czego nie przypuszczamy, grozi zachwianiem nor­
malnych stósunków i porządku publicznego.

Znaczną część winy w tym względzie przypi­
sujemy prasie. Zamiast w czasach dzisiejszej, wy­
wołanej wojną gorączki koić, łagodzić, przema­
wiać do rozsądku, kierować się sama rozsądkiem, 
ścisłą faktyczną prawdą i uczuciem sprawiedli­
wości, głosi np., że tryumf odniesiony nad Fran- 
cyą jest zarazem tryumfem odniesionym nad nie­
przyjacielem wewnętrznym, Polakami, a rzadko 
znajdzie się numer, gdzieby nie było przeciw Po­
lakom słowa podejrzenia, zaczepki, czy oskarżenia, 
które pozbawione często zdrowego sensu, nie mniój 
często faktycznój podstawy, żywi i podtrzymuje 
rozdrażnienie równie bez przyczyny, jak bez celu. 
Dość przypomnieć doniesienie z ostatnich dni 
przeszłego miesiąca „o znanym przyjacielu Polaków 
z Królewca, kupcu Johansonie, którego wydalono z wód 
morskich, ponieważ miał dawać sygnały flocie 
francuskiój.“ Doniesienie to nie obliczyło się np. 
z tym prostym faktem, że „znany przyjaciel Pola­
ków“ nie mógł dawać owych sygnałów, ponieważ 
w końcu miesiąca lipca żadnych okrętów francus­
kich na morzu Bałtyckiem nie było. Większa część 
oskarżeń i podejrzeń prasowych ma wartość owych

„sygnałów Johansona,“ zasługujących istnie 
na zaszczyt przysłowia. Bajki podobne szerzą się 
przecież w czasach jak dzisiejsze, pomiędzy nie­
zdolną krytyki publicznością, zarażają nieczystóm 
tchnieniem prasę dalszych Niemiec i wywołują ów 
wstrętny, sykofantski chór, krzywdzący i obraźli- 
wy dla nas, ale czyż zaszczytny dla swych autorów 
i uczestników? Niechaj na to pytanie odpowie 
zdrowy sens i uczucie prawości wszystkich, co nic 
ulegają owemu obałamuceniu serca i umysłu. 
Chwilę zwycięztwa, zwycięztwa drogo i naszą 
krwią okupionego, należałoby zaiste czóm innóm 
i inaczój święcić. Dość powtórzyć w tym wzglę­
dzie pełne prawdy słowa Kraszewskiego w ostat­
nim numerze Tygodnia:

„Zwycięztwo obowięzuje, victoire ob­
lige, wiele się wybacza nieszczęśliwym, tru- 
dniój darować powodzeniu, które wbija w py­
chę i staje się dziecinnóm a małóm. Cóż po­
wiedzieć o takich dziennikach, które dziś ba­
wią się w namiętne denuncyacye, o takićj 
berlińskiój bursowój gazecie, oskarżającój pru­
ską arystokracyą o skępstwo, że się jój aż 
Gazeta krzyżowa bronić musi, co powiedzieć 
o niesutannóm żganiu przeciw Polakom za ich 
sympatye francuskie, o rozbudzaniu namię­
tności ludowych, które się posuwają do szału 
i gwałtu. Patryotyzm niemiecki i 40milio- 
nowy naród, który się chlubi ze swój kultury, 
zaprawdę nie potrzebują takich podżegań, te­
go miotania się, aby wyrobić w sobie potęgę. 
Zwycięztwo wkłada moralne obowiązki, po­
wtarzamy; usprawiedliwić je należy szlachet­
nością charakteru i uczuć. Ani myślcie, 
iż my dziś jeszcze jesteśmy '.tym narodem do 
uniesień i wiary w lada jakie prognostyki 
skłonnym, który po tylu próbach ognia i krwi 
poszedłby jeszcze raz dać się dla chwilowego 
złudzenia wydziesiątkować i dogubić. Nie, 
Polska mądrzejsza dziś po szkodzie, wie, że 
potrzebuje zdobyć materyalne i moralne pod­
stawy bytu; nie ruszy się ona, ani da wywo­
łać do namiętnego zapomnienia przyszłości; 
wie ona, że powinna i musi czekać, zdoby­
wać stracone siły i wcale się mięszać nie 
myśli do obecnego dramatu historycznego“.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dyrektorowi szpitala Wszystkich Św. w Wro­

cławiu, radzcy zdrowia dr. ¡Pastan nadać tytuł tajnego radzcy 
zdrowia.

Korespondencye Dziennika Posa
Lwów 24 sierpnia. 

‘(Czwarte posiedzenie sejmowe).
(21) Po zagajeniu posiedzenia czyta sekretarz nowy 

długi spis petycyi, między któremi jest petycya szkoły 
dramatycznćj o subwencyą, nauczyciela gimnastyki Le- 
śniewicza o utworzenie „krajowój“ szkoły gimnastyki, 
szermierki i jazdy konnój; Henryka Schmitta, członka 
rady szkólnój, o pożyczkę 2000 guldenów na dalsze wy­
dawnictwo jego dziejów Stanisława Augusta; komitetu 
Galicyjskiego Towarzystwa gospodarczego o podwyższe­
nie Eubwencyi udzieianój szkole rólniczój w Dublanach 
z 5 na 10,000 guldenów rocznie i kilka petycyi o re­
formy ustawy gminnój.

Następnie odczytuje sekretarz Pfeifer wniosek na.

O tém 1 o owém.
XL.

na kronikarzy. — Tak źle iStraszne czasy
ttttunek. — List pułkownika Tetery. — Pustki krakowskie. 
t«tycya do sejmu i Czas. — Z wód. — Zdarzenie przy zbiera­

niu składki. — Ważny ztąd wniosek.
Okropny to doprawdy czas dla kronikarzy!... Je- 

ie!i rok rocznie miesiące letnie są dla tego nieszczę- 
.. ’nego pułku literackich tyralierów porą najtrudniejszą 
lC1 ?? PKebycia, to cóż mówić o teraźniejszych chwilach? 

Nietylko, że miasta puste, że teatra zamknięte, ale wszy­
stkich uwaga, myśl, serce, zwrócone na zachód ku tym 
olbrzymim jatkom, w których się losy Europy rozstrzy- 
8ają. Zkąd tu wziąć coś tak ciekawego, tak pieprzne- 
8°, żeby zająć rozgorączkowaną wyobraźnią czytelników, 

podrażnić podniebienie spalone papryką francu­
skich i kajenną pruskich telegramów. W obec np. wia­
domości, że w jednym dniu 30,000 ludzi zdrowych 
i młodych straciło życie lub zostało kalekami, co bie­
dny kronikarz powiedzieć może równie tragicznego?...

Jeżeli zaś któremu z nich przyjdzie ochota poświę­
cić się dla ogółu i nh miejscu walki spisywać kronikę, 

'? go spotyka los Cardona i Chabillata. Zbyt ciekawi

tak niedobrze.

od

ciem koburgskim a potćm z księciem następcą tronu 
zawdzięczają ocalenie swoje.

Wszędzie więc zła gwiazda przyświeca kronikarzom 
biednym... Albo osobistą zachowując całość trzeba byćnud- 
nym, albo chcąc być zajmującym, człek się musi poznać 
z pięścią, jeżeli] nie bagnetem zwyciężców z nad Sprei.

Na szczęście czuwa nad nimi bożek jakiś i jak 
francuskich dziennikarzy ocalił książę koburgski od roz- 
strzalania, tak mnie z kłopotu wybawił list świeżo ode­
brany prawie z pola walki, bo z Karlsruhe.

Autor jego pułkownik Tetera (zatrzymuję przybrane 
jego nazwisko) walczył pod Sebastopolem przeciwko 
sprzymierzonym jako podpułkownik inżynieryi, dowodził 
potóm oddziałem w powstaniu a lata emigracyi przepę­
dził we Francyi. Jest więc specyalistą, a uwagi jego 
nie będą może bez interesu. Przedewszystkióm zaś 
warta zastanowienia druga część jego listu.

„W tój chwili wychodzi edemnie znajomy mój, stu­
dent tutejszój politechniki, a członek bractwa św. Jana. 
Przed paru godzinami wrócił on z pola bitwy pod 
Woerth, i tysiącznych mi udzielił szczegółów. Francuzi 
bili się jak lwy i gdyby postawiono jednego chociaż 
przeciwko dwom, zwycięztwo, jak sami Prusacy przy­
znają, byłoby zostało po ich stronie. Ostatecznie je­
dnak, w ciągu bitwy, nie licząc odwrotu, straty zwy­
ciężców były daleko większe, co zawdzięczać należy 
przewadze broni francuskiój. Artylerya tylko pruska 
z tyłu nabijana przewyższa szybkością i precyzyą fran­

ci mężowie’ wybrali się do armii, by ztamtąd czytelni- cuską i wielkie’ zadaje straty. Jakkolwiek nie myślę 
Gauloia i Figara raczyć sprawozdaniami naocz- bronić planów strategicznych Napoleona, nie w nich je­_______ Igara raczyć sprawozdaniami

dych świadków. W Wórth schwytani przez Prusaków, 
Pobici, poszarpani, tylko wypadkowi i spotkaniu z księ­

dnak leży główny powód strasznych klęsk poniesionych 
przez Francyą. W głównćj kwaterze francuskiój po-

winni byli wiedzieć, że wbrew rozsądkowi wszelkiemu 
środkowa armia księcia Fryderyka Karóla stała tak da­
leko w dniu 6 sierpnia, że ani pierwszój, ani trzecićj 
armii rzetelnćj pomocy w dniu tym przynieść, ani na 
centrum francuskie rzucić się nie mogła. Od napaści 
więc na Weissenburg, był czas połączyć Faillego i Ba- 
zaina z Mac Mahonem, 1’Amiraulta i część gwardyi po­
słać na pomoc Frossardowi i zgnieść takiemi siłami oba 
skrzydła pruskie tak nierozważnie zaangażowane.

Ale nie tu leży radykalny powód klęsk cesarstwa. 
Na ruchy śmiałe, na te rzuty gienialne, które pozwalają 
pobić armią dwa razy liczniejszą, potrzeba wielkich wo­
dzów. Tymczasem Francya pod miernym jenerałem 
mogła i powinna była, jeżeli nie zgnieść i przewrócić, 
to przynajmniój odeprzeć najazd Prusaków. Bo Francya 
bez wysileń nadzwyczajnych, trzymając się tylko etatu, 
mogła i powinna była po odtrąceniu wszelkich załóg 
i armii ekspedycyjnej, wystawić nad Renem, w polu, 
ce n&jmniój 550,000 ludzi. Wtedy pod Woerth zamiast 
35,000 byłoby 150,000 a pod Saarbrücken 120,000 lu­
dzi, i w takim razie, nawet przy niedołężnóm dowódz­
twie naczelnóm oba skrzydła pruskie byłyby z pewno­
ścią przeparte.

I wątpliwości tóż nie ulega, że Napoleon nie byłby 
wywoływał wojny, nie byłby jój tak przyspieszał gwał­
townie, gdyby takiój co najmniój siły nie był pewien. 
Głównym więc winowajcą był i jest Leboeuf, a cesarz 
o tyle winien, że sparzony już na Randonie, zawierzył 
zbytecznie drugiemu niedołędze czy zdrajcy. Ależ z dru- 
gićj strony czyż podobne są rządy, jeżeli ministrom 
i marszałkom wierzyć nie można?... Jakkolwiekbądź, 
mimo całego szeregu zwycięstw, jakie Prusy odniosą nie-

zawodnie, wygrana ostateczna być musi po stronie Fran­
cyi. Długo studyowałem kwestyą wójskową, i znam nie­
słychane zasoby obronne tego kraju. Jeżeli moralne 
podniesienie patryotyzmu wyrówna siłom materyalnym, 
to Prusy bawią się w grę niesłychanie niebezpieczną.

Nie Metz, ani Verdun, ani Cbâlons zatrzymają 
Prusaków, ale o Paryż rozbije się ten pochód tryumfalny, 
którego każdy krok opłacać trzeba ofiarami. Kto ma 
wyobrażenie o marszach wojskowych, ten wie, że bez 
bitwy nawet, zaledwie, w najszczęśliwszych okoliczno­
ściach, ’/4 ludzi przekraczających granicę dojść może do 
stoliey. Stanąwszy więc pod Paryżem, Prusacy znajdą 
się przed miastem dobrze ufortyfikowanóm, zdolnóm wy­
stawić przeszło 1,000 armat i 200,000 obrońców za­
ciekłych, a z tyłu, pod Metz, lub Verdun, lub Lyonem 
armią regularną, skupioną lub rozrzuconą, ale która 
ściągnąwszy rezerwy, garnizony, klasy już wysłużone, 
ochotników, wzróść może do 400,000 dzielnego żołnierza. 
Dodajmy do tego twierdze w rękach Francuzów, dodajmy 
trudność rekwizycji w kraju, gdzie wszystko przeciwko 
najazdowi sfanatyzowane, dodajmy zresztą nowe oddziały 
geryHasów dziś już istniejące w Wogezach, a które usta­
wicznie przerywać będą koleje i utrudniać dowozy i ko­
munikacje, a przekonamy się, że, jeśli Francya naprawdę 
bronić się zechce, to dziś dopiero stoimy w prologu wy­
padków, i że mniój geniuszu potrzeba na dojście do 
Paryża, jak na powrót ztamtąd.

Wierz] staremu żołnierzowi, że często pochód try­
umfalny kończy się straszną klęską.

Przechodzę teraz do innego przedmiotu. Że Po­
lacy pod Wei83enburgiem bili się jak lwy i ogromne 
ponieśli straty, o tóm wiecie. Serce się kraje, myśląc



glą,cy posła Wolskiego i kolegów w sprawie kapi­
tału lwowskiego. Z dawniejszych mych korespon 
dencyi znaną jest cała ta sprawa czytelnikom. Wia­
domo, że wydział krajowy zawarł z siostrami miłosiar 
dzia kontrakt o pielęgnowanie chorych w naszym szpi­
talu głównym, kontrakt nie najkorzystniejszy, który naj­
gorszego doznał u powszechności przyjęcia. Otóż pan 
Wolski staw!a w tćj sprawie wniosek tego mni$ więcćj 
brzmienia:

„Zważywszy, że wydział krajowy zawarł z siostrami 
miłosierdzi umowę, według którój one mają z dniem 
1 grudnia rb. objąć nadzór i obsługę chorych we lwo­
wskim szpitalu powszechnym a nawet wejść w wykony 
wauie prawa przyjmowania i oddalania sług i dozorców, 
przez co cały system urządzenia szpitala z gruntu byłby 
zmienionym, a wydatki szpitala bardzo znaczaieby się 
powiększyły; zważywszy dalćj,że we wspomnionym kon­
trakcie przyznano siostrom miłosierdzia prawo emery­
tury i obciążono przez to stale fundusz krajowy, co za­
kres zwykłych czynności administracyjnych wydziału 
krajowego przekracza; zważywszy nakoniec, ża na po­
siedzeniu sejmu z 27 października r. 1869 polecono 
wydziałowi krajowemu tylko „zaprojektowanie1 reform 
w szpitalu zaprowidzić się mających, ostateczną zaś 
w tćj mierze uchwałę decyzyi sejmu zastrzeżono, wydział 
zaś krajowy zawarciom kontraktu z siostrami miłosier­
dzia odnośnym postanowieniom sejmowym bez upoważ­
nienia przesądził ; zważywszy to wszystko, wnoszą pod 
pisani: wysoki sejm raczy uchwalić: poleca się wydzia­
łowi krajowemu, aby umowę, ze zgromadzeniem sióstr 
miłosierdzia zawartą, bezzwłocznie wypowiedział.“

Co do formalnego traktowania tego wniosku, żąda 
p. Wolski aby bez drukowania odesłano go jako „na­
glący“ do osobnćj wybrać się mającćj komisy!, z we­
zwaniem, by komi3ya ta« bezzwłocznie zdała w tym 
względzie sprawę.

P. Starowiejski wnosi, aby odesłać tę sprawę 
do komisy:, którćj już oddano sprawozdanie z czynności 
wydziału.

P. Kowalski -alzi, aby odesłać wniosek do ko- 
misyi budżetowćj.

Wolski sprzepiwia się jednemu i drugiemu wnio­
skowi, żąda on komisyj osobnćj, gdyż sprawa jest wa­
żna i zupełnie odrębnego charakteru. Mówca moty­
wuje następnie nagłość wniosku, zwraca uwagę na krót­
kość sesyi sejmowćj, która ledwie 6 do 7 dni trwać bę 
dzie, czas więc nie pozwala, aby wniosek ten, trakto­
wany w sposób zwykły, przeszedł wszystkie stadya re­
gulaminowe; zwraca dalćj uwagę, że już 1 grudnia rra 
kontrakt wejść w życie, a pewności nie ma, jak prędko 
sesya sejmowa, która ma być za k lka dni odroczoną, 
na nowo otwartą zostanie; a wreszcie przypomina mówca, 
że wkróce ma" być siostrom stósownie do brzmienia 
kontraktu druga rata 2000 guldenów wypłaconą, rzecz 
więc wymaga jak najszybszego rozstrzygnięcia; należy 
więc wniosek jego uważać jako wniosek „naglący," a nie 
jako wniosek zwykły.

Marszałek poddaje pod. głosowanie kwestyą, czy 
wniosek Wolskiego jest naglący czy nie. Przy tćm gło­
sowaniu zaszedł wypadek, który —- wyznaję to — 
z żalem zaznaczyć muszę. Oto za nagłością oświadcza 
się przez powstanie większość. Marszałek wacha się 
i zarządza próbę przeciwną. Przeciw nagłości oświad­
cza się mniejszość. Mimo to ogłasza ks. marszałek, że 
większość jest przeciw uznaniu nagłości tego wniosku. 
Nie śmiem przypuszczać, by marszałek z umysłu się 
pomylił, wierzę, że marszałkowi rzeczywiście wydawało 
się, iż tylko mniejszość była za uznaniem nagłości wnio­
sku, ale obecni inaczćj rzecz osądzili, i bardzo rozpo- 
wszechnionćm jest mniemanie, że okoliczność, iż mar­
szałek jest prezesem wydziału krajowego, który zaata­
kowano, wpłynęła na to, że wniosek Wolskiego odro­
czony zostanie „ad caleudas graecas" i że przed odro­
czeniem sesyi sejmowćj nie zapadnie żadna w tćj nie- 
cierj .iącćj zwłoki sprawie uchwała.

Z dawniejszych mych tćj sprawie poświęconych ko- 
respondencyi wiecie, że nie należę do tych, którzy bez­
względnie wydział krajowy z powodu tego szpitalnego 
kontraktu potępiają, że nawet w obronie wydziału sta- 
w .łem. Mniemam, że wydział krajowy i jego prezes 
są w stanie odeprzeć czynione sobie zarzuty i usprawie­
dliwić krok przez siebie zrobiony. Wydziałowi więc 
jak i księciu marszałkowi powinnoby zaltżeć na tćm, 
tby jak ńajprędzćj do tego usprawiedlwienia podaną 
była spo obność, nie pojmuję więc powodów, dla czego 
o odroczenie całćj sprawy - tak usilnie się starano, że 
aż narażono się na zarzuty bardzo ubliżające.*

Ale wracam do sprawozdania. Po uporaniu się 
z natrętnym p. Wolskim i jego wydziałowi krajowemu 
niemiłym wnioskiem, przyszedł na porządek dzienny wnio­
sek Smolki w sprawie warunkowego wysłania dilegacyr 
do rady państwa, to jest tak zwane „pierwsze czytanie" 
tego wniosku. Przy takićm pierwszem czytaniu nie ma 
dyskusyi; wnioskodawca ma jedynie prawo uzasadniania 
swego wniosku.

P. Smolka uzasadnia tćż swój wniosek w dłuż- 
szćj mowie. Mówca oświadcza, że bynajmnićj swoich 
zapatrywań co do udziału w radzie pi ństwa, tylokrotnie 
od lat trzech w izbie wyłuszczanych, nie zmienił. Jak 
przedtćm tak i dziś jest on tego przekonania, że od 
rady państwa Galicja niczego spodziewać się nie może, i 
że wszystko, co sję w ostatnich czasach wydarzyło, *

w przekonaniach tych jego utwierdziło, że żądania Ga- 
licyi względem odrębności nie będą i nie mogą być 
w Wiedniu już ze względów „politycznych" uwzglę­
dnione, że jednak dziś wyjątkowo odstępuje od swego 
zdania a to dla tego, :’e widzi potrzebę niezbędną, aby 
ze względu na bezpieczeństwo i utrzymanie powagi 
p ństwa, rada państwa dla wyboru wspóloój delegacyi 
przyszła do skutku. Zgadza się więc mówca na wy­
słanie delegacyi do Wiednia, jednakże z zastrzeże­
niem we wniosku jego podanym. Zastrzeżenie takie 
jest, zdaniem mówcy, r/ezbgdnie potrzebne, już i dla 
tego,' że delegacja nasza wystąpiła z rady ń-t'- •. 
Od czasu wystąpienia delegacyi stóunki się nie zmie­
niły, więc bezwarunkowćm wysłaniem potę ilb<. ; :m 
poprzednią swoję delegacyą. Nie politycznćm resztą, 
zdaniem mówcy, byłoby wysyłanie delegacyi < w-< 1- 
kiego zastrzeżenia, co zresztą mówca przyrzeka grun­
townie umotywować, gdy komisja adresowa ob -i s- :e 
co do jego wniosku zdanie.

Nastąpiło głosowanie i wniosek Smolki, 1 str nie 
do jego życzenia, został odesłany do komisyi adreso- 
wćj na utrapienii frakcji, która sobie życzyła ,/-■ 
cznego jego odrzucenia.

Z kolei przystąpiła izba do wyboru członków wy­
działu krajowego. Zdawało się, że izba p .jęciem 
wniosku Gniewosza co do osbićj komisyi, rej-1 ej 
zbadać sprawozdanie wydziału i poparciem ko
Wojskiego, przeciw wydziałowi wymierzonego, i»
niezadowolnienie swoje z dzisiejszego składu 
mniemano więc, że nowych ctłkićm ludzi pow teraz 
do tćj magistra tury. Tymczasem stało się ina 
godziny 3 wybraro trzech członków a to jdńf . 1
ryi większych własności, jednego z krryi mi 
dnego z kuryi gnrn wiejskich, i oto z urny ci
sami trzej wydziałowi, mianowicie Oktaw I 
Smolka i Gros. Dwaj pierwsi zostali wybran , 
jednogłi śnie. Gros zwyciężył dopiero przy po\ 
głosowaniu. Posłów gmin wiejskich głosow,
Z tych przy głosowaniu pierwpzćm dało 34 głe 
sowi e 32 Kowal-ki mu (z pzrtyi twardo rusk; 
szta głosów rozstrzelone. Nikt więc • bsolutr 
kszości głosów nie otrzymał. Przy powtórnćm 
waniu otrzymał znóyu Kowalski 32 głosy (siła 
ruskićj), ale Gros miał ich 35, więc absolut! 
kszość, został więc wybrany członkiem wydziału

Wybory 3 członków wydziału, z całego seji 
bieranych, odroczył marszałek na wieczór. Posi r; 
wieczorne rozpoczęło się o godzinie 5, a jedynćt 
ciem były wybory reszty członków wydziału. ’• r • 
nymi zostali i nadal dawniejsi wydzi b-wi pp. Ki 
Ławrowski i Haller. Cała różnica w tćm, że 
który był poprzednio zastępcą, został teraz cb , 
wydziału, w miejsce p. Smarzewskiego. Jutro 
zastępców.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Główma kwatera króla liczy prawie
głów. Kiedy z Falkenbergu do Herny przełożeń 
stało, po-została tam część. W Herny dnia 15 •
pnia złożona była w następujący sposób: Do bezj 
dniego orszaku Najjaśniejszego Pana należą najy 
mistrz- i marszałek dworu hrabia Piickler, mars 
dworu hrabia Perponcber, koniuszy dworski Raucb 
jor Hill lekarz przyboczny doktór Lauer, lekarz 
bowy doktor Starcke, tajny radzca dworu Borcl 
kretarz nadworny, radzca obrachunkowy Kancki. 
niuszy Rieck, rachmistrz, 8 ofieyalistów, 81 służą 
w liberyi, 20 żołnierzy od pociągów, 40 koni i 28 
wozów znajduje się do dyspozycyi. Gabinet cy vilny 
JKMości składa się z tajnego radzcy gabineto 
Wilmowskiego, tajnego radzcy kancelaryjnego Gu 
tajnego sekretarza gabinetowego Miessmera. Taj 
radzcę dworu Schneidra, lubo tenże nie należy bi - 
średnio do gabinetu cywilnego, można także tu doli zv;' 
Znacznie liczniejszym jest gabinet wojskowy: Referu, •>-; 
jenerał-adjutant jenerał-porucznik Tresckow, pułkownik 
i adjutant przyboczny Albędyll, pułkownik i naczelnik 
wydziału Tilly, major Haugwitz, 6 urzędników, jenoial- 
adjutant, jenerał piechoty Boyen, jenerał a la suito 
JKMości, jenerał-major Steinaecker, adjutanci skrzydło­
wi podpułkownicy Lucadou, hrabia Lehndorff, książę 
Antoni Radziwiłł hrabia Waldersee i major Alten. Mi­
nisterstwo wojny jest reprezentowane przez swego s fa. 
który dwóch adjutantów ma przy sobie, a z których je 
dnym jest jego syn, szefa sztabu, podpułkownika Hart- 
rotta, trzech oficerów i pewną liczbę urzędników cywil­
nych. Na czele jenerał-adjutantury stoi jenerał-adjutant, 
jenerał-porucznik Tresckow, na czele najwyższego po- 
łowego urzędu prowiantowego armii połowy naczelny 
mistrz prowiantowy Berner, jeneralne inspekeye artyleryi 
i korpusu inżynierów są tylko wojskowo reprezentowane 
przez jenerała piechoty Hindersisa i jenerała poruczni­
ka Kleista (ostatniego w zastępstwie) z ich adjutanta- 
mi. Najliczniejszćm ciałem jest sztab jeneralny, który 
nie mniej jak 16 wyższych oficerów liczy. Lubo skład 
jego nie jest żadną tajemnicą, to jednakże rekapitulacya 
podług urzędowćj listy niejednego pewnie zajmie: Szef

sztabu jeneralnego armii: jenerał piechoty Moltke, adju- 
tanci tegoż: major de Claer i porucznik Burt; jenerał- 
kwatermistrz armii: jenerał porucznik Podbielski, szef 
wydziału podpułkownik Bronsart Schellendorff, podpuł­
kownik Verdy du Vernois, podpułkownik Brandenstein, 
major Holleben, z król, saskiego sztabu jeneralnego 
major Krause i major Blume, z wielkiego sztabu jene­
ralnego rotmistrz hrabia Nostiz, kapitanowie Butów, 
Ziegler, Winterfeld, Alten, porucznik Schmidt. Sekre­
tarzem przy szefie jeneralnym sztabu armii jest radzca 
kanen1aryjny Opitz. Do sztabu jeneralnego należy prócz 
tego lwóch inźynierów-jeogrufów, Lehmann i Rhei e- 
rnaun, drukarnia (jednakże tylko do metalografii urzą­
dzona! pod wyższym drukarzem Eberhardt i komisya

■iwcza kolei żelaznych pod tajnym radzcą budow- 
Kinel. Korpus konnych strzelców polnych liczy

-erów, naczelny połowy urząd pocztowy pod po- 
naczelnym pocztmistrzem Zschurschner składa się

-kretarzy, z tyluż ko: duktorów i óśmiu pocztylionów. 
K ■ dantem wielkićj kwatery głównćj jest major baron 

ighien a wojskowe bezpieczeństwo głównćj kwa- 
wierzone jest wspaniałćj warcie sztabowćj. Sze­

fem reszcie telegrafii wojskonćj jest pułkownik Mey- 
diu.u. Na tćm właściwa główna kwatera armii się koń­
czy, ż reszta w nićj znajdujących się osób, jakkolwiek 

wysoko postawione, do nićj nie należą. Znajduje 
ię ■ JK Wysokość książę Karól z małym orszakiem, 

TK ' ikość książę dziedziczny meklenburgsko-scbwc-

„Korpus nasz widocznie pobity i znajdujemy się w się 
płochu." Rzeczywiście w jednym punkcie skrzydb 
szego, najwięcój zagrożonym, powstała w skutek 
strzelanych nabojów i z powodu ucieczki kilku
które się urwały, chwilowa szczerba, tak że nawet 
zda nasza, spiesząca na ods:ecz, musiała w ezsb’- 
zajściu zrobić odwrót, nie chcąc, by ją ten *wir o

tri

efeu porwał. Przed naszym domem zatrzymał s?e i, o
J'«irał Struberg na koniu i powstrzymywał szalony 

cofających s:ę pojedyAczych oddziałów a pułki 
szone do liczby 40 do 50 żołnierzy, prowadzona ¡/t 
poruczników lub wachmistrzów, formował i wiójj
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nieprzyjaciela. My lekarze złotylśmy radę w p0J N
TXäQ’ZüPh IOP/APUpVi fanno.ałi i lzillzia rb-»? ñutí U 'naszych jęczących rannych i po kilku minuta h urji 
liśmy jednozgodnie, że wytrzymamy natarcie FraucJ 
i że nie opuścimy powierzonych naszćj pieczy, cha(u « 
my się dostali w ręce nieprzyjaciół. Tćj strasznćj' to 
jemnicy nie powierzyłem naturalnie nikomu, że naot w 
w=i mury zamieniają w strzelnice, że ogrody waruja t 

mi i walami i że zataczają na nie działa ku ii.
wsi
wami

MltOZ'-

BO

zataczają na nie uziaia Ku 
ezliwćj obronie. Niepewność rosła z każdą chwilą t* 
śmv niryftli hnfprvo npHinco w oś* Inni o .śmy ujrzeli świeże baterye, pędzące w galopie na
przeciwne strony wsi. Tak się zbliżyło pół do fc, 
gdy nagle na początku wsi wzniosło się „hurra" p^. 
rzone przez uśt tysiące. W biegu zbliżyły się baluj, ie 
ny 2 korpusu a nim minęło 15 minut, już usłysz^ dc 
z pola bitwy szybki ogień ręćznćj broni, Artylerya’ 
milknąć musiała z nowodn oiinmy. "mroku."

książę na Pszczynie, ,
'go pielęgnowania cb 
Jisniarck z rzeczywisty 
h/ca łegacjiny Rondel, rzeczy wisty tajny ra 
' hrabia liatzfełd: radzca lcgacyjny 
iohlen, wojskowy pełnomocnik rosy

h, kanclerz Związku 
ajnym radzcą Abeken, win

P
Ce

następującą: 
zki i bitwy z

cyi podaj© ta sama gj,

'w tych dniach przybył także rosyjski pułkownik 
i nareszcie połowy dyrektor policyi Stieber 
i urzędników.

niache Ztg zamie-zcza następujące sprano 
•d-inie karza:

„Biwak Gravelottr 19 sierpnia. GJjbym chciał 
choć tylko pobieżne sprawozdanie podać o l czuych ran­
nych. Których nam pobojowisko Grovelotté wczoraj do- 
stswli nusiałbym pozbawić tych biedaków nićj cbirur- 
gicziićj p imocy, a pcdćm wyprosić sobie do tego kilka 
dodatków waszćj gazety. Chcialbym więc tylko nad- 
rnieui.': jednym małym epizodzie.

Moż< ąie sobie wystawić, że wjzystkie domy w Gra­
ve .ot , pcho’e były rannymi i umierającymi, że sto 
loty, st de i poddasza były przepełnione, że na ulicach 
: hodniki rynsztoki nie mogły pomieścić noszów z ran­
ny mi. A jednak ciągle przynoszono z f obojowiska no 
v -.cb rai: ycb, nawet się zdawało, że co chwila liczba 
cli się powiększa. Miejsce do opatrywania rannych 

przenieśli m z p->la bitwy zaćmionego kłębami dymu, 
utrudnić; remi wszelkie orymtowanie, do wnętrza wsi 
Gr.iyeiotb.' Usadowiliśmy się tam w wielkim domu, na 
szczycie órego wywiesiiiśmyusklką chorągiew św. Jana 
A yozołe;, rkiego. Tu zebrała się z czasem znaczna 
liczbą lęk .rzy wojskowych jako tćż przydanych do wy­
dzieli stu arnego. Również w domu przyległym, gdzie 
jesżeze y.rzęd kilku dniami zamieszkał cesarz Napoleon, 
niebawem rządzono lazaret międzynarodowy. W czasie 
opatrywane, rannych przysłuchiwaliśmy się zbliżającemu 
się i odd lująrerau na przemian grzmotowi dzidł i strza­
łom £ rr nćj broni, aby stósownie do tego urządzić 
1-lSzy t sport rannych lub umieszczenie ich po piwni­
cach. W iem donosi mi jeden z transportujących, że 
di iszego : oszenia rannych tylną furtką ogrodu wzbrania 
uStawjony tam posterunek pionierski. Nie mogąc dać 
temu widy, udałem się na wskazane miejsce dla oswo­
bodzeni: ogi z peda bitwy do ogrodu. Niedaleko ran-
nyth, którzy na noszach przed naurem ogrodowym za­
trzymać o musifli, uderzały granaty. W rzeczy samćj 
intwierd.-/ mi 'podoficer komenderujący wartą, że ma 
lecenie : przepuszczać nikogo przez furty ogrtdu 

i wskazał a pionierów, którzy już p- wbijali byli we­
wnątrz mu. u ogrodowego ostrokoly i zajęci byli teraz 
wyłamywaniem w murze strzelnic.

Jok mi to objaśniali pionierzy, miała cała wieś na­
prędce być obwarowaną, tak żeby w najgorszym razie, 
g-iyby oczekiwane posiłki dla naszćj dywizyi dość wcze- 
.-ni ■ nie nadeszły, mogła służyć skrajnemu prawemu 
Aizyału jako podstawa linii (brourćj. To się działo 
o; >ło pół do szóstćj. Ze wszystkich lekarzy ja tylko 
jeden wien:-; łem o tych przygotowaniach do obwaro­
wania wsi, 1 tóre w danym razie mogły w przeciągu go­
dził y sprowadzić za sorą zbombardowsnie jćj całkowite. 
Odwołałem właściciela domu ną bok, przedstawiłem mu 
niebezpieczne położenie i wymógłem na nim., ?e otwo­
rzył przystęp do piwnic, które dotychczas zatajał i te 
piwnice oświetlił. Gdy tak prżygi towany byłem na naj­
straszliwszy wypadek, nagle okryły ulicę około pól do 
siódmćj gęste tumany kurzu. Co koń wyskoczy, wśród 
głośnych okrzyków i przekleństw, przemykały kolumny 
amunicyjne, szwadrony jazdy, a pośród tego konie lu 
źne z brzęczącemi strzemionami około naszych okien. 
Zdawało nam się, że słyszymy grzmot dział i trzask rę- 
cznćj broni nieprzyjaciel kićj tuż obok (rzeczywiście na­
sza to artylerya zatoczyła działa kolo wsi i strzelała 
bez przestanku do niej rzyjac.iela), a wśród tego zamie­
szania nie do opisania, wszyscy sobie na ucho mówili:

Iles, Vioaville brravi
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tykuł pod napisem: „Położenie Francyi:" ’
„Prawie jednogłośnie uznają pobyt BazaWa yj[ 

za nieusprawiedliwiony. Dochodzą już nawet uszu t 
równania pomiędzy Bazainem a Maek’em, pomiędzy W 
a 1805, pomiędzy Metz a Ulm.

My nie wierzymy, żeby Bazaine tak łatwo kapital 
wał jak Mack.

Przynajmnićj ten ostatni przed poddaniem Ula 
nie stoczył tak jak Bizaine w 6 dniach 3 bitw, któ? 
dli rzekomego zwycięzcy są prawdziwemu zwycięztwai 
Pyrrhusa. Toć Prusacy podług ich własnego zeznaj 
w trzech tych bitwach stracić mieli 40.000 w poległy 
i rannych, liczbę, która ich z pewnością nieco zadziwi 
musi, jeżeli sobie przypomną rok 1866, w którym oko 
pili powodzenia aż do bitwy pod Królowymgroiiei 
włącznie stratą około 15,000 w poległych i rannych,

Co się zaś tyczy położenia Bazaine’a w Metz, 
rzeczywiście się wydąje, iż tak długi pobyt nietylko u 
był potrzebnym, ale nadto szkodliwym dla obecnego pi 
łożenia francuskich sił wojennych; gdyż istotnie sięw 
dzi wielką część francuskićj armii pod Bazainem w Met 
po odciągnieniu doznanych strat jeszcze mnićj' więc 
100,000 silną, podczas kiedy reszta armii (Mac Mahl 
i Douai w odwrocie na Paryż, C nrobert w Chäloa 
Trochu i Vinoy w Paryżu, a zatćm jeżeli się korpi 
tylko po 30 0Ó0 liczy) w sile 120,000. jeszcze jest ro 
dzielona. Do tego nadto dodać należy 80,000 gwari 
ruchomćj, tak że na początek przynajmnićj 200,000 b 
luby gotowych do bronienia Paryża.

Lecz dwie te części są tymczasowo i może { 
dłuższy czas rozłączone przestrzenią 40 mil.

Jest to położenie, którego, jak się zdaje, bSiWarui 
kowo trzeba się było wystrzegać.

Tćm konieczniój trzeba szukać powodów, któi 
francuskiego naczelnego wodza spowodowały, uczyni 
właśnie e. ś przeciwnego od tego, eo tu przynajmnićj ® 
cały świat doradził. Zachodzi pytanie, czy i jaki 
przyczyny spowodowały Bazaine’a do pozostania w Met 
zamiast cofeięcia się na strategiczne swoje rezęfl 
i umożebnienia w ten sposób ostatecznego połączeni 
wszystkich francusfch sił wojennych.

Wszystkie kierujące myśli będą pewnie dopiei 
długo po wojnie mogły być poznane i ocenione. Tt: 
dnćm zatćm jest już teraz rozumować o położeniu spti 
wy, którćj tylko pojedyńcze fakta są znane; lecz włsś» 
w przypadku mającym być omówionym pokazują sięji 
niezaprzeczenie także bezpośrednio z przebiegu wypai 
ków niektóre kfirujące idee.

Tf.k nam się wydaje, i będziemy s’ę starali nasaffl 
przód to udowodnić, że Bazaine do 18 sierpnia wca 
nie miał zamiaru cofnięcia się z Metz.

Gdyby bowiem był zarńierzał tylko tak długo P, 
zcstsć w Metz, dopókiby mu armia pruska odwrotu» 
odcięła, toby był mógł dnia 15 rozpocząć odwrot dosj 
jeszcze nie nagabywany; ponieważ dopiero 14 przeko 
nsł się przez bitwę na prawjm brzegu Moseli o cW 
ności 1 i 2 pru-kićj armii; wiedział on wtedy taW 
że Pont ä Mousson bardzo jest groźne, mógł solu 
zatćm 14 powiedzieć: ,,„tak długo mógłem tu 
trzymać, lecz dłużćj nie,'1" i byłby, gdyby rzeczywiści

' taki miał zamiar, dnia 15 spokojnie z Metz odłnastl 
rował. Podług tego, co dotąd znanćoj jest, niktby ti

1 mu w tćm nie był przeszkadzał.
Byłby on może zmuszonym do staczania potycąej 

tylną strażą, lecz byłby z pewnością, nie wystawiaj
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o tćm, -ale przeciw konieczności nikt nic nie poradzi’ 
Wszak i myśmy się pod Sebastopolem bili za kogo in­
nego. Ale donoszą mi z Paryża, że masa Cf szych za­
ciąga się do legii zagranicznej. Może to być szlache­
tnie i pewnie Francyi za jój gościnność dla naszych tu­
łaczy należy się wiele, ale czyż ten dług nie został od 
dawna krwią naszą spłacony? Cokolwiek z tćj wojny 
wyniknie dla nas, w żadnym razie nic ona nie przynie­
sie i przynieść nie może.

Garstka naszych nie wiele tćż pomódz jest w sta­
nie czierdziesto-milionowćj potędze. Pocóź więc tę gar­
stkę narażać na zatracenie niezawodne? Poco marnować 
życie, które może się przydać jeszcze ojczyźuię? Boć 
nikt marzyć nawet nie może, żeby olbrzymia walka to­
cząca się teraz miała być ostatnią w tym lat dziesiąt­
ku." W państwie militarnćm jak Prusy jest fatalne cią­
żenie do zaborów i wojny.

Wszak i w Ausłryi i w Rosyi są Niemcy, którzy 
rnają nie goisze od Hanowerów prawo należenia do wiel­
kićj ojczyzny; wszak Niemcy mają szczupłe brzegi a In­
flanty z jednćj, Hullandya z drugićj strony zamieszkane 
są przez ludy germańskiego pochodzenia.

* Zresztą przewaga Prus zacięży na Europie, jak nie­
gdyś zaciężyła na nićj przewaga Napoleona I. Łatwo 
więc przewidz eń koalieye, wojny i walki europejskie. 
Któż zga'nie, ażali w jednćj z nich interesa nasze pod- 
niesionemi nie zostaną? Czyż ten, kto w obecnych rze­
ziach zostsnie kaleką, nie będzie sobie wyrzucał wtedy, 
że dla sentymentu zmsrnował siły, które winien był oj­
czyźnie tylko?...

Dzienniki krajowe kwestyą tę podnieść powinny i przy­
pomnieć wychodźtwu, że, uznając całą szlacbetneść tego

prądu, powodować się jednak winno rozumem i pamię­
cią o świętych obowiązkach..."

Dotąd list mego przyjaciela. O ile poglądy jego mi­
litarne są prawdziwe? me umiem osądzić, co do kwe- 
styi zaciągania się emigracyi do legii zagranicznćj, która 
rzeczywiście zwykle wysyłaną bywa w najstraszniejszy 
ogień, to czytałem, zdaje si^ w waszym nawet Dzien­
niku, że owszćm, emigracya nasza bynajmnićj nie iwie 
się do brom. W każdym jednak wypadku przestroga 
nie zawadzi, a przestroga jest bardzo rozsądną i patry- 
otyczną. Z drugićj przecież strony tułaczów naszych 
zbyt surowo sądzić nie można. Widzimy po objawach 
w kraju, tu w Galicyi, jak potężną jest sympatya tym 
razem bezinteresowna dla staićj naszćj towarzyszki bro­
ni. Pomyśleć teraz, że się jest w Paryżu, w tćj atmo­
sferze gorąećj, pełnej entuzyazmu, prochowego dymu 
i świstu kul, wśród tego ludu sympatycznego, który 
wygnańców jeden na świecie uściskiem dłoni przyjął, 
a dziś sam zdradzony, oszukany stoi nad j rzepaścią 
strasznćj ruiny i upokorżenia, postawić się tylko w ta­
kićm położeniu, a pojąć można, że rozsądek zamilknie, 
a polska krew zagra na głos bojowego hasła.

My jednak tutaj, chłodnićj i rozważniej patrzący na 
rzeczy, winniśmy wołać na braci naszych: Pamiętajcie! 
życie wasze należy do ojczyzny stokroć nieszczęśliwszćj 
jak nią Francya być kiedykolwiek może!

Tak więc dzięki przyjacielskićj a niespodziewanćj 
pomocy zapełniłem większą połowę mćj pogawędki. Ale 
resztę ? I to muszę cny ba zapchać wiadomościami ze 
świata, bo w mieście naszćm nic, absolutnie nic się 
nowego nie stało.

Nawet nieiluminowaliśmy zwycięstwa, dość zresztą

wątpliwego Francuzów, pod Mars-la-Tour, jak L ów 
i dobrześmy podobno zrobili, bo oto wczorajsza depeszi 
o nowćj klęsce Bazaina zmusiłaby nas do pogaszeniu 
wszystkich lamp gazowych, które i tak nie wiele świa 
tła dają.

Gdybym był mieszkańcem pierwszego piętra, rozpi 
sałbym się szeroko o petyeyi do sejmu w kwestyi utwo­
rzenia galicyjskich honwedów i o artykule w tym przed­
miocie wydrukowanym we wczorajszym Czasie, a któ 
ry dowodzi, jakim strachem panicznym petycya ta prze 
jęła Obóz Stańczyków. Ale to rzecz nie moja, gotówby 
Czas znów utrzymywać jak nie dawno, że go prze­
kręcam i powołać się na program swój przed 10 ’ laty 
przeprowadzony.

Wolę wam przesłać wiadomości z wód rozmaitych. 
Kąpitle galicyjskie w tym roku przepełnione. Prócz Ga­
licyi Królestwo największy dostawiło/kontyngens. Za­
czynają się także więcćj jak dawnićj7 pojmować bracia, 
a głównie siostry z nad Bugu i Dniepru. Za to Li­
twina na lekarstwo trudno zmieść, równie jak Wielko­
polanina.

W Szczawnicy, gdzie sezon wcześnićj sig zaczyna, ba­
wiono się podobno dobrze, za to Krynica manifestuje 
się wykreśleniem zabaw tańcujących z programu rozry­
wek, co chwalić możra, bo dalibóg cieszjć się nie mamy 
czego, a jakoś wstyd trochę skakać, gdy tysiące ludzi 
ginie a wśród nich tylu naszych.

Natomiast donoszą mi, że odbył się tam i powiódł 
świetnie koncert pana Władysława Górskiego, znanego 
wam dobrze a tak utalentowanego skrzypka, nie mnićj 
jak koncert amatorski na cel dobroczynny.

Naturalnie, że jak wszędzie tak i tu bez komeraży

sig podobno nie obyło, ale ts stósowniejsze do djabk
Z innych wód znowu donoszą ciekawe szezeg' 

o składzie. Tak np. kwestujące damy zabłądziły 
padkiem do jakiegoś Moskala:

— Czewo cboezat ? zapytał cywilizator świąta.
— Składk' na biednych...
— Ja M skal... znajeto... ja nie daju... _ -
O mało nie dodał: „tylko biorg," bo wiiDf D 

był w usposobieniu wywngtrzenia sig. J
Ale i migdzy naszymi znajdowali sig naśl4«0*M 

tego... brak mi wyrazu... Pewna hrabina kazała Pn 
wiedzieć, że jćj nie ma, a umyślnie siadła w oknie, 
wszyscy widzieli i mogli ocenić tg mądrą manifestacji: 
Pewien jegemość dwudziestoma centami (o co mniep’ 
i impertynennyą (co daleko gorsza) zbył kwestarki.

Dowód to najlepszy, że żadne wody i kąpiele H, 
poty i złego serca nie wyleczą, ani wlać są w 
w człowieka wychowania przyzwoitego i delikatność

Co zauważywszy bu pożytkowi tych wszystkich, • 
rym brał tych przymiotów i radząc im, żeby na tg ck 

robę u wód krajowycn przynajmnićj lekarstwa nie 
k li, kończę tą głęboką, psychologiczno-medyczno-ba _•
ologiczną uwagą pogawędkę moję i żegnam do P ■ 
szłego listu.

Kraków, 22 sierpnia. A i-
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.¡a na kieskę, odmaszerował. 

r Nie widzimy jednakże, ażeby w dniu 15bm. czynił 
i ^¡iekolwiek przygotowania do wymarszu, zkąd wykazy- 
! #gć się zdaje, że to wcale nie było iego zamiarem. 

Bitwa w dniu 16 bm. potwierdza to mniemanie;

siłami, przeważającą zapewne liczbę Prusaków; wierzymy 
nawet, że naprzeciw tak przedsiębiorczemu jenerałowi, 

i jakim jest Bazaine, zestawić się będzie musiało nietylko 
landwerę lecz i znaczną liczbę wojska liniowego; lecz 

■ . . . . , ... , , . ,, , mimo to wystąpią Prusacy jednakże przy rozstrzygnię-
rowadzi on ją agresywnie całkićm w bliskości Metz ciu z dość przewagą. jeżeli nieprzewidziane

I fr zonnlle, gdzie pruska główna kwatera była, tylko i padki nie zmnie]^ ich sił a powiększą siły fran- 
cuskie.

Czy zaś osiągnięte prze Bazaina korzyści zacięi? bar- 
dziój na szali na rzecz rozstrzygnięcia i przy nim niż owe ’ 
100,000 ludzi, któremi był mógł ewentualnie wziąć 
w rozstrzygnięciu udział, któżby to chciał już teraz po­
wiedzieć z bezwarunkową pewnością!“

j dwie mile jest oddalone); gdyby się był chciał 
przebić, metylko na Metz byłby się ogarł, byłby on 
podczas bitwy wziął kierunek bardziój na zachód. Tego 
wszystkiego nie ma ani śladu. Walczy cały dzień i cofa 
sję wieczorem, nie będąc do tego zmuszonym, do Metz, 
jfawet Prusacy mówią tylko o zatrzymaniu swych sta 
nowisk; o pogoni nie było mowy.

1 Dnia 18 ponawia się ta sama gra. Bazaine wtl- 
jjy przez. 9 godzin; nareszcie otrzymują Prusacy ,,„świe­
tne zwycięztwo.““ Lecz dopiero w nocy, tak nawet 
mówią pruskie telegramy, cofnął się Bazaine do 
fortecy.

Pogoń zatórn nie musiała być tak silną, zwycięz­
co nie tak świetne.

Francuzi bardzo naturalnie za każdym razem co­
fnęli się do Metz a Prusacy w ten sposób odnosili 
jawsze nowe zwycięztwo; lecz dopiero jak się pokaże, 
2e Bizaine przez walki 16 i 18 zamierzał przbć się, 
dopiero wtenczas zwyciężyli oni rzeczywiście; wtedy 
wrzucili oni Bazaiue’« do Metz i stworzyli pomy-loe 
warunki do rozstrzygnieuia.

Lecz sądzimy, iż z przytoczonej już okoliczności 
i z n.tury walk w dni.uk 16 i 18 możemy wyciąguąć 
wniosek, że Bazaine nie miał zamiaru w pierwszćj linii 
pizeprowadzenia odwrotu, lecz jedynie wstrzymania 
nieprzyjaciela, ażeby zyskać czas dla przygotowań 
w Paryżu, dla orgauizacyi nowych sił wojennych.

Jtżeli taki był jego zamiar a czegoś przeciwnego 
jeszcze nie udowodniono, wtedy rezultaty dla Prus nie 
byłyby tymczasowo tak świetne; natenczas potępienie 
postępowania Bazaine’« byłoby za rychłe, gdyż nie da 
się tak łatwo o tóm sądzić, eoby było lepszćm: kon­
tynuować odwrot bez przerwy aż do Paryża, lub tćż 
o wszelką cenę sprowadzić nad Mozelą zawieszenie 
operacyi.

Mówimy więc, że nie łatwym jest sąd o dwóch tych 
planach, ponieważ masa czynników uwzględnioną być 
musi i' ponieważ nasuwają się tam już daleko sięgające 
kombinacye w przestrzeni i czasie, które dotąd są za- 
kryto.

Nie myślimy łynajmuiój sami wydawać sądu na 
podstawie kilku faktów, jakie są znane. Przeciwnie 
chcemy dać dowód, że teraz jeszcze nie na czasie są­
dzić o postępowaniu Bazaiue’a. W tym celu poró­
wnamy tylko nieco dwa przeciwne sobie zapatrywania, 
by okazać, że i za planem, jakiego się wedle wszel­
kiego prawdopodobieństwa Bazaine trzyma, coś prze­
mawia.

Jakąż sytuacyą byłby sprowadził berwaruukowy 
bezustanny odwrót?

Prusacy dopiero dnia 17 przybyli z główną siłą 
pod Metz; książę następca tronu, resp. wojska jego 
przednie były się już dalćj ku zachodowi posunęły, 
prusacy więc od dnia 6 sierpnia dosyć Francuzom po­
zostawili czasu do przygotowania sobie stanowiska 
obronnego nad Mozelą. Bazaine miał c asu 5 do 6 dni 
do skoncentrowania korpusów swoich w Metz, do za­
opatrzenia miasta we wszystkie potrzeby konieczne, do 
wzmocnienia go itd.

Ze Prusacy mogli a nawet powinni byli szybciej się 
naprzód posunąć i w ten sposób przeszkodzić wytchnię­
ciu wojski francuskiego pod Metz i wzmocnieniu tego 
placu, a może nawet ponownemu zaprowiantowaniu, nie 
ulega pewnie wątpliwości.

Woerlh i Nancy o 16 tylko mil od siebie są od­
dalone; lecz i te przebyć można w 5 dc 6 dniach; 
dnia 12 przeto można było być w Nancy; Saarbrucken 
i Metz są nawet tylko o 9 mil oddalone, a więc mogło 
pruwe skrzydło najpÓźoićj dnia 10 być pod Metz. 
Francuzi byliby wtedy ledwo sobie odpoczęli, ledwo sił 
nabrali. Dnia’ 14 doszli do tego, zmiana dowództwa od­
była się bez przeszkody; cztery te dni od 10 do 14 
były zaś i dla organizacyi nowych sił zyskiem czystym. 
Z Metz i Nancy jest około mil 36 do Paryża, jest to 
oddalenie, którego z armią nie podobna w żaden spo­
sób przebyć w mniśj niż 12 dniach.

Gdyby Bazaine dnia 14 był opuścił linią Mozeli, to 
byłaby za nim postępowała główna siła Prusaków 
w pełni uczucia z powodu zdobytych korzyści; przewa­
żająca daleko co do liczby kawalerya byłaby zawsze po­
stępowała tuż za nim. Mało tu było korzyści, mało wa­
wrzynów, podczas kiedy czynniki moralne u następują­
cego byłyby się bezustannie powiększały.

Olbrzymia przewaga liczebna nie mogła aż do czasu 
tego być jeszcze wyrównaną; armia byłaby wtenczas 
wprawdzie połączoną lecz z pewnością moralnie poko­
naną. Tego ledwo można było spodziewać się po Fran­
cuzach. Potyczki w odwrocie podczas dwunasto-dnio­
wego przynajmniój marszu, wielkie trudy byłyby doko­
nały reszty.

Przyjąwszy przypadek szybkićj przez armią pruską 
pogoni, a przypadek ten przypuścić musiano, byłby dla 
środków obrony w Pary-u pozostał może ledwo czas do 
końca sierpnia. Nie obojętna czy do uorganizowania 
nowćj armii ma się trzy lub cztery tygodnie czasu, je­
den tydzień ma tu może ogromne znaczenie. Ten 
czwarty a może i piąty tydzień czasu dał teraz Bazaine 
rządowi francuskiemu przez swe walki pod Metz. Jak 
rzeczy stoją obecnie, to Prusacy z pewnością nie będą 
Przed początkiem września pod Paryżem.

Dwie więc korzyści są niewątpliwie rezultatem za­
chowania się Bazaina: operacja przeciw Paryżowi wstrzy­
mała się; książę następca tr nu był jeszcze dnia 19 
* Nancy; większa część armii pruskićj stoi dziś jeszcze 
P°d Metz, podczas kiedyby inaczćj o 6 już, może 7 dni 
marszu bliższą była Paryża.

Druga korzyść leży w moralnych nabytkach Fran­
cuzów; wedle wszystkiego, co wiadomćm, bili się bardzo 
’siecznie, a i dowództwo ich w walce zdradzało pewną 
rSkę; pochód przeto odbywać się teraz będzie nieco 
rozweżniój, wolnićj, niżby to w innym razie było miało 
miejsce, a upojenie z zwycięztwa przygłuszą ’nieco ol- 
octymie straty 1

Korzyści te tóm bardziój zaciężą na wadze, jeżeli 
Sl5 zważy przypadek bezustannćj pogoni aż do Pa­
ryża i demoralizujący jój może wpływ na armią i na 
mdność.

Jenerał Trochu wskazywał już na walki armii nad- 
J^ńkićj, gdzie zawsze jeden Francuz walczył przeciw 
bzem Prusakom.

Zapał Francuzów dojdzie może w skutek tych walk 
heroicznych do niespodzianćj wysokości.

W każdym razie pozwoliły ludności opamiętać się 
po pierwszych klgskaeh obecnój wojny.

. W obec korzyści tych znachodzi się jednak jedna 
hjedogodność: sił Bazaina, wojska najlepszego Francyi, 
,e będzie może w walce stanowczój. Metz powstrzyma 
prawdzie, dopóki Bazaine jest w nim z tak znaeznemi

List korespondenta Gaulois, którego początek 
wezorai podaliśmy, tak się kończy:

,Zawołano na nas; milczący stanęliśmy przed żołnie­
rzami pruskimi, na których twarzach malowała się 
zł.ść i zawziętość. Żołdactwo rzuciło się na nas. wy­
prowadziło na ulicę i ciągnęło, przykładając bagnety do 
piersi. Zaledwieśmy uszli dwa czy trzy kroki, usłysze­
liśmy kilka strzałów; kule około naszych uszu świstały, 
ale żadnego z nas nie trafiły. Jeden z żołnierzy ude­
rzył mnie nieszkodliwie kolbą po głowie, a drugi po 
nog eh.

— Ich hin Redactor of Zeitung von Frankreich, 
zawołał Chabrillat, którego równie jak i mnie popy­
chano i bito.

— Nie jesteśmy żołnierzami, usiłowałem powie­
dzieć. Krzyki żołnierzy zagłuszyły nasze skargi, dano 
nam kilka kułaków; prowadzono dalój. Jestem tego 
pewny, że gdyby jeden z nas został pchnięty bagnetem, 
gdyby popłynęła kropla krwi, niezawodnieby się na nas 
rozłoszczone żołdactwo rzuciło i byłoby nas zabiło ntł 
miejscu. Żołnierze zaczęli nas rewidować, przewracać 
kieszenie; odebrano nam wszystka; ws ystko co nie 
miało wartości, naprzykład papiery oddano podoficerowi 
pruskiemu...

Jeszcze dzisiaj widzę przed sobą żołnierza, który 
mnie odzierał. Miałem długi pes z czerwonój flaneli, 
który siłą ściągnięto ze mnie; w prawój kieszeni zna­
leziono trzysta czy czterysta franków w złocic; żoł­
nierz włożył moję portmonetkę do swój ładownicy, za­
miast ją podóficerowi oddać.

Przy rewizyi zabrano mi papiery, pieniądze, tytuń 
i chustkę do nosa, zostawiono tylko parę jasnych rę­
kawiczek.

Związano wtedy mnie razem z p. Chabrillat, a wła­
ściciela wieży, w którćj siedzieliśmy, razem z jego siedm- 
d iesięcio-pięcio-letnira ojcem; do tego konwoju dołą­
czono jeszcze sześciu mieszczan, a w ich liczbie i nau­
czyciela, który doglądał rannych w jego mieszkaniu 
złożonych.

Dochodząc do placu, gdzie stoczono bitwę, spostrze­
gliśmy kilku oficerów konno; na przodzie stał mężczyzna 
średniego wieku, ubrany w niebieski mundur z żółtym 
kołnierzem, na jego piersiach wisiało kilka honorowych 
krzyżów. Pomimo popychania nas przez żołnierzy, któ­
rzy ciągle: Voraättz: wołali, zatrzymaliśmy się i pełnym 
głosem poczęliśmy krzyczeć: Jesteśmy dziennikarzami 
francuskimi, ezy pan pozwolisz na to, żeby nas roz­
strzelano?

Na rozkaz tego oficera konwój się zatrzymał; 
oficer rozmawiał z żołnierzami, którzy nas prowadzili, 
a wreszcie rzekł do nas surowym tonem:

— Oskarżają was, żeśćie do rannych strzelali.
— Jest to oszczerstwo, przeciwko któremu prote­

stujemy. Zresztą nie mieliśmy broni, jesteśmy dzienni­
karzami, naszą bfoń pióro, a nie karabin stanowi, od- 
rzekłem.

Nie wiem czemu to przypisać, ale ten oficer kazał ’ 
nas rozwiązać i zwrócić to wszystko, co nam żołnierze ’ 
zabrali.

Oddano nam papiery, siedm do ośmiu franków dro- 
bnemi, które znaleziono w kraszeni mojój kamizelki, 
ale tóż nic więeój; śledziłem oczyma żołnierza, który mi 
portmonetkę zabrał — już zniknął. Rozkazano zapro­
wadzić nas do Soultz, gdzie się znajdowała główna kwa- ‘ 
tera księeia następcy trenu.

— Przyrzekam panom, rzekł oficer, który pozwolił, 
aby nas rozwiązano, że uprzedzę księeia o przytrzy­
maniu panów i odjechał z całym swoim sztabem.

Dowiedzieliśmy się, źa tym oficerem był książę 
Koburski. Ruszyliśmy dalój; smutna myśl, że może 
książę o nas zapomni, snuła się po naszych nieszczę­
śliwych głowach. Doszliśmy do wioski Merckwiller, le- 
żącój o siedm kilometrów od Wörth. Żołnierze, któ­
rzy nas prowadzili, mówili do swych towarzyszy, któ­
rych spotykali po drodze, żeśmy nie tylko do rannych 
ale i do felczerów strzelali. Włosy stawały na głowie, 
słysząc takie oszczerstwa.

Wreszcie prsybjliśmy do Soultz. Żołnierze ze 
wściekłością spoglądali na nas. Jakiś < ficer przybliżył 
się do nas i tak się po francuzku ironicznym tonem 
odezwał:

— Mój panie, daje panu na to słowo honoru, że 
cię jeszcze dzisiaj powieszą.

— Dziękuję panu najmocniój, odrzekłem.
Nareszcie wszystkich, a było nas wtedy jedenastu, 

zamknięto w więzieniu, które było tak szczupłe, że wygo­
dnie mogło było tylko pięć osób pomieścić. O gadzin’« 
siódmój czy ósmój zasunięto rygle; nie dano nam jednak 
pokoju.

Wszedł oficer sztabowy i pytał każdego o imię, 
nazwisko i stan. Byliśmy pewni, że przez całą noc 
będą nas trzymali w więzieniu i dopiero nazajutrz są­
dzić nas będą. Oficer po kilku krótkich zapytaniach 
kazał nam zwrócić papiery i pieniądze, które nam za­
brano, ale tym razem spisał z nas protokół; wreszcie 
musieiiśmy oddać krawaty, szelki i paski, bo się oba­
wiano, aby który z nas nie odebrał sobie życia w wię­
zieniu.

Po powrocie do więzienia wszedł strażnik i przyniósł 
nam wody w szafliku; następnie rozdano nam chleba 
i kawałek tłustój wołowiny. Rano o siódmój jedliśmy 
śniadanie, w ciągu zaś dnia zjedliśmy tylko po kawałku 
chleba z serem; zgłodzeni, nie pogardziliśmy przynie­
sioną strawą.
£§ W nocy do godziny 5 rano spałem jak zabity. Kie­
dym się przebudził, Chrabillat spał jeszcze. Jedni wię­
źniowie rozmawiali z sobą, drudzy byli pogrążeni we 
śnie. Nauczyciel z Wörth płakał z rozpaczy i gniewu, 
bo żołnierze pruscy zabrali mu sakiewkę, w której było 
250 do 300 franków, które stanowiły cały jego majątek. 
O godzinie 6 weszła młoda dziewczyna z Soultz i przy­
niosła nam chleba i czarnój kawy; żołnierze pozwolili 
jój wejść, bo na ramieniu miała białą wstążkę z czer­
wonym krzyżem, który jest oznaką stowarzyszenia dla 
niesienia pomocy rannym, które w Prusiech bardzo 
się rozwinęło i oddaje wielkie usługi ranionym i jeń­
com.

Wszedł także jakiś człowiek sprzedający kapelusze 
i czapki; prawie wszystkich nas sprowadzono z obna- 
żonemi głowami, bo w tłoku pospadły nam czapki.

Około godziny ósmój drzwi się otworzyły i jakiś

oficer spytał o korespondentów dzienników Gaulois 
i Figaro. W pokoju nadzorcy pokazywał nam papiery, 
w których własnoręcznie przez nas były opisane wszy­
stkie mchy armii pod Wörth dnia poprzedniego wal­
czących.

— To są korespondeneye, które chcieliśmy przesłać 
do naszych dzienników, powiedziałem.

—■ Czytałem je, odpowiedział oficer.
— Jak pan możesz się z tego przekonać, byliśmy

czóm innóm zajęci, nie strzelaniem do rannych.
— Prawda, znowu odpowiedział.
— Zapewne pan także czytałeś, mówiłem, że w moim 

liście jest napisano, że o godzinie ósmój niesiono ran- 
n go kapitana praskiego, że go nieśli ludzie w Wöitb 
zamieszkali. Z tego możesz się pan przekonać, że ci 
ludzie są najzupełniój niewinni, i że im nie można tak 
sromotnych czynów zarzucać.

Oficer nic nie odpowiedział, ale tóż nie przeczył 
temu co mówiłem-: po zadaniu kilku zapytań i zasią- 
gnieniu bliższych objaśnień naszych korespondencji ty­
czących, oficer kazał nam wrócić do więzienia. Trochę 
spokojniejsi o siebie, zaczęliśmy naszych współwięźniów 
pocieszać.

Wtóm znowu się drzwi do naszego więzienia otwarły 
i wszedł jakiś wyższy oficer, który nas poprosił, abyśmy 
się za nim udali. Był sam, bez żołnierzy, którzyby nas 
mogli eskortować. W kilka minut przybyliśmy do pa­
łacu w Soultz, gdzie książę następca miał swoję głó­
wną kwaterę. Na podwórzu było pełno powozów i koni; 
w przedpokojach stali wygalonowani lokaje; otworzyły 
się drzwi i wprowadzono nas do dużego i bardzo pię­
knego jadalnego pokoju; cały sztab księcia właśnie wtedy 
śniadał.

Oficer, na czele stołu siedzący, zbliżył się ku nam 
i tak się odezwał:

— Zapewneście panowie bardzo nieprzyjemnie noc 
dzisiejszą spędzili; pewno cznjecie panowie potrzebę 
zjedzenia śniadania. Czy chcecie siąść z nami do 
stołu?

Nie wypadało odmówić, siedliśmy na wskazanych 
miejscach; podano nam kawę.

Prawie wszyscy oficerowie mówili doskonale po fran­
cuzku, rozmowa trwała pół godziny; o bitwie dnia po­
przedniego bardzo mało mówili, wspominali tylko o 
dzielności żołnierzy francuzkich.

— Nasze straty, rzekli, są większe od strat armii 
francuzkiój.

Unikali wszystkiego, coby mogło drażnić nasze na­
rodowe uczucie; mówili przedewszystkióm o nas, dopy­
tywali się, jakim sposobem dostaliśmy się do Wörth« 
i gdzieśmy się znajdowali w ciągu całój bitwy?

Wreszcie, w chwili kiedyśmy już mieli odchodzić, 
oficer, który nas do pałacu wprowadził, zbliżył się ku 
nam i oświadczył, że jesteśmy wolni, ale że musimy 
dać słowo, iż nie opuścimy Soultz, w interesie naszego 
własnego bezpieczeństwa, dopóki nie będziemy mogli 
być odprowadzeni do granicy neutralnego kraju.

Kiedyśmy przechodzili przez pałacowe podwórze, 
spostrzegliśmy grupę oficerów. Oficer, który nas pro­
wadził, powiedział, że między oficerami stoi książę na­
stępca tronu pruskiego.

Grzecznie ukłoniliśmy się, ale zaledwieśmy kilka 
kroków uszli, zawołano na nas. Sam książę następca 
kazał nas przywołać.

Książę ma około czterdziestu pięciu lat wieku, jest 
wysoki i tęgi; ubrany był skromnie w mundur granato­
wego koloru. W całóm jego wzięciu nie przebija się 
bynajmniój żołnierskość; jego ruchy i mowę cechuje pro­
stota i skromność.

Książę oświadczył nam, że jesteśmy wolni, i zaczął 
z nami rozmowę. Powiedział nam, że nie lubi wojny, 
że jój nienawidzi; zachwycał się nad walecznością armii 
francuzkiój.

Z wieży w Wörth widzieliśmy tylko całość bitwy, 
ale szczegółów nie mogliśmy dostrzedź.

Książę nam powiedział, że dwa pułki kirysyerów 
rzuciły się na baterye praskie, które strzelały do wojsk 
w Montbrunn stojących, i że walczyły nietylko z boha­
terską odwagą, ale z dokładną znajomością sztuki wo- 
jennój, która go w zadziwienie wprawiła.

Nasza piechota, mówił, dziesiątkowała ich, ale ki- 
rysyerowie formowali się znowu na polu bitwy, tak jakby 
na polu ćwiczeń, i znowu się rzucli na baterye praskie 
z niezrównaną zgodnością. Mówił, że nasza artylerya 
jest równie dobra jak jego artylerya, ale przyznawał, że 
Prusacy umieją jój lepiój w przedniój straży używać” 
i że zajmują prędzój stanowiska od artyleryi fran­
cuzkiój.

Co zaś do strzałów, to te są bardzo celne, dodał 
książę, zrządziły one nam bardzo znaczne straty. Gdyby 
nie to, żeśmy wzięli jeńców pod Reichshoffen, z naszój 
strony byłyby w ogóle straty większe, jak ze strony ar­
mii francuzkiój.

Jako ry3 charakterystyczny księcia posłużyć mogą 
następujące zdania, z jakiemi w dwudziestominutowój 
rozmowie książę dał się słyszeć.

Mówił nam o wojnie, którój się nigdy nie spodzie­
wał. „ Byłem w końcu grudnia w Paryżu i widziałem 
eesarza, który mnie i mojój żonie dał dowody szczerój 
życzliwości. Tego dnia, którego byłem u niego na po­
żegnaniu, oświadczył mi, że znalazł ministra, który się 
podejmuje utworzyć gabinet liberalny i że tym ministrem 
jest Ollivier.““

Po skończonój rozmowie i grzecznóm ukłonieniu się 
księciu, wróciliśmy znowu do więzienia, gdzie przybył 
jakiś oficer i oświadczył wszystkim naszym współwię­
źniom, że mogą do Wörth swobodnie porócić.’4

Znany pisarz Edmund Aboui, o którego jakoby 
zaginieniu przy 8rmii francuzkiój w czasie pierwszych 
jój bitew donoszona, — napisał do dziennika ,,Soir“ 
list, z którego niektóre wyjątki przytaczamy. Dosadnie 
one przedstawiają stan niektórych części wojsk francu­
zkich, mających udział w pierwszych bitwach, i niektóre 
powody niepowodzenia francuzkiego oręża. About pisał 
nazajutrz po bitwie pod Forbach. Mało kto jeszcze 
wiedział, co zaszło; nie wiedziano o klęskach Frossarda 
i Mac-Mahona. Wiedziano tylko, że żołnierze są nie­
zmiernie strudzeni marszami i kontrmarszami. Oto, co 
piśze About.

Piąty korpus cc fał się na Saarguemines; żołnierze 
maszerowali dwa dni bez spoczynku i bez pożywienia. 
To tóż są znękani. Widziałem żołnierzy niosących kupę 
w swych kociołkach; nie mieli czasu jój zjeść. Kilku 
oficerów wychodzi z szeregu i pyta się, czy to praWda, 
że ogłoszono plakatami zwycięztwo Mac-Mahona. Smu­
tno mi było wywieść ich z błędu. Poszli do Saargue­
mines, gdzie nie długo mieli przebywać. Te ruchy 
wojsk w tę i w tę stronę dziwią i niepokoją lu­
dność, która nie pojmuje, dla czego jakiś pułk prze­
chodzi trzy lub cztery razy przez to samo miasto, 
bez widocznego rezultatu i bez jakiójś korzyści za tyle 
trudu.

Rankiem spotkałem kapitana od strzelców pieszych; 
należał on do grandgardy pod Neukircb, między Saar-

guemines i granicą bawarską. Opowiadał mi, że ludzie 
jego położyli się o 10 wieczór, a po północy już ich 
zbudzono. Nadszedł rozkaz zwinięcia obozu; trzeba 
było podczas ulewy pozwiązywać namioty namiękłe 
i zabłocone, i czekać. Czekano całą resztę nocy; dziś 
rano stali jeszcze w tóm samóm miejscu, z tornistrami 
na plecach, z namiotami mokre mi na ramionach; żą­
dano od nich tylko kdka wedet, które nieprzyjaciel 
ciągle niepokoił. Ścięli kilka drzew rosnących przy 
drodze i zrobili sobie z nich barykady — we Francyi 1 
przeciw temu nieprzyjacielowi którego miano pędfić aż 
do Berlina!...

W około mnie mówią, że Mac-Mahon nikogo nie 
zwyciężył; że założył swą główną kwaterę w 8?. vrne 
i że tam czeka nieprzyjacjeh. W Savernie! ależ to 
jakby u mnie. O tysiąc pięćset metrów od miasta zo­
stawiłem moją ż: nę i moje dzieci, w lesie, w domu” 
odosobnionym. Moje miejsce jest przy nich!... biegnę 
tam. Droga żelazna poprzecinana jest z obu stron Saar­
guemines; ale mój powozik jest mocny, koń dobry, możo 
biedź cały dzień — jedźmy 1...

Przybywam pod Ffil/burg; nie puszczają — brama 
zamknięta. Trzeba objechać twierdzę w około. Pułk 
turkosów ogromnie zmniejszony obozuje przed wałami; 
przy bateryi kartaczownic. To 12 bateryal serce mi 
bije. Mój kuzyn, mój przyjaciel jest tam kapitanem, 
a prosił, żeby go posłano do bitwy z tą 12 batervą! 
Panie brygadyerzc! czy znasz kapitana N.? Znam go. — 
Czy jest tutaj? — Nie widiiano go tutai, ale pewnie 
nadejdzie; nie był rannym między nami. Tylko takeśmy 
się niezmiernie rozproszyli!

Jedźmyż dalój. Od podwali Pfalzburga aż do 
Saverny c;ągnie się sznur maruderów; kirysyerowio bez 
kirysów, strzelcy b« z strzelb, kawalerzyści pieszo, pie- 
chury na koniach. Al i jakiś mały oddział idący w po­
rządku — to kompania 17 batalionu strzelców.

— Winszuję wam, kochani bracia; wasza kompania 
nie ucierpiała, jak widzę.

Żołnierz jeden mi odpowiada ze smutnym uśmie­
chem — „To cały bab.lien 1 inni zostali tam!“...

Nieżywy koń leży przy drodze; wycięto mu już 
kawał uda, żeby je zjeść—jak niegdyś w Rosy».

Na równinie spotkałem kilku żuawów, którzy zdjęli 
z siebie tornistry i położyli karabiny.

— Gdzie pan idziesz? —
— Do Saverny, do mego domu.
— To pan nie wiesz, że tam Prusacy przyjdą?
— A cóż to ma mnie obchodzić, kiedy jade do 

mego domu?
— Czemu nie iść z nami do Pfalzburga?
— Bo ja ztamtąd przybywam, a nie mam ochoty 

iść z wami.
Naradzali się chwilę. W oczach tych ludzi czło­

wiek, który się nie lęka spojrzeć oko w oko Prusa­
kom, musi być szpiegiem; to widoczne!

— Zatrzymajmy go, mówi jeden; uprowadźmy go, 
mówi drugi; rozstrzelajmy go, mówi trzeci, który zresztą 
nie miał karabina.

Wzruszyłem ramionami i odwróciłem się tyłem do 
nich. Jakiś widać ulicznik paryzki między niemi, wię- 
cój rozmamany niż inni i pewnie pijany, pyta się mnie 
o moje papiery.

— Masz tu ośle moją kartę, odpowiedziałem; pokaż 
ją pierwszemu lepszemu oficerowi a dowiesz się, czy ja 
jestem szpiegiem.

Właśnie przechodził oficer od kirysyerów; żuaw 
biegnie do niego z moją kartą.

— Panie, rzekł oficer, nocowałem dziś w pańskim 
domu.

— A więc mi pan powiedz co o mojój rodzinie.
— Pańska rodzina jest w mieście.
— Dziękuję i bądź pan zdrów.
żuaw zaczął bełkotać jakieś przepraszanie, alem

nie słuchał. Już mnie nie zatrzymują; alei piesi i konni 
z ukosa patrzą na człowieka, który jedzie w stronę, 
z którój oni przybywają.

Kłamałbym jednak mówiąc, że uciekali. Widać pułki 
porządnie odbywające odwrót, podczas gdy nie wielu 
lichych żołnierzy rozproszonych, zderutowanych, zdemo­
ralizowanych i bezbronnych zapuszcza się na ślepo 
w boczne drogi. Przybyłem na czas, ż by wstrzymać 
trzech biedaków turkosów jadących na koniach artyleryj­
skich od zapuszczenia się ku dawnój kopalni żwiru; 
myśleli, że sobie skrócą drogę. Widząc jaszczyki idące 
bez dział, do których należą, zgadywało się zaraz, że 
nasza artylerya bardzo musiała ucierpieć. Al8 oto je­
den, dwa, trzy pułki piechoty porządnie idąca; żołnie­
rze wszyscy mają karabiny i tornistry. Za niemi mar­
szałek Mac-Míhon spokojny, pełen godności, uśmiechający 
się prawie i świeży jak róża.

Pozdrowiłem go, mijając; pozdrowił mnie, nie 
poznawszy. Jeden z adjutantów wymienił mnie, a mar- 
rzałek zatrzymał się, zapytał o nowiny, wysłuchał z zi­
mną krwią o porażce Frossarda, o którój nie wiedział 
jeszcze, i opowiedział mi z prostotą, w kilku słowach 
własne swe niepowodzenie.

— Miałem tylko 35,000 ludzi, a przrciw sobie 
150,000. Liczba nas zgniotła. Zabito nam lub raniono 
około 5000 ludzi — ale zrewanżujemy się. Wytłumacz 
pan to publiczności. Ale gdzieżto pan jedziesz?

— Do Saverny.
— Wezmą pana Prusacy, będą tam za dwie go­

dziny; już się pokazują.
— Mam tam żonę i dzieci.
— A więc niech cię Bóg strzeże. Nie zapomnij pan 

powiedzieć, że duch wojska jest wyborny.
Uścisnęliśmy sobie ręce. Zamieniłem kilka słów 

ze znajomym mi adjutantem marszałka; poznałem księ­
cia Achillesa Murata po jego marsowój elegancyi...

Z kolei szedł pułk turkosów najkompletniejszy 
i najmocniejszy ze wszystkich trzech. To rozumiem! 
Ci nie rzucili swych ładownic i swych karabinów. Z pier­
wszych zaraz szeregów wyskakuje ktoś i zaczyna mnie 
ściskać:

— Byłem u ciebie; twój dom jest pusty, ale ro­
dzina bezpieczna.

— Ale cóż się z tobą dzieje, mój drogi?
— Ja pilnuję mego miejsca, jak widzisz; ach mój 

kochany, co za klęska! Ale się poprawimy.
Pobiegł i złączył się z towarzyszami.
Oficerowie, żołnierze i cywilni, którzy mieli stósun- 

ki z armią, jednozgodnie oskarżają dowódców o nie­
umiejętność i zarozumienie. Każdy kadecik wojsk pru­
skich zna doskonale topografią ziemi francuzkiój, a nasi 
jenerałowie nie znają własnego krają. Porozdawano 
w tych dniach małe kwadratowe mappy, chyba na żarty; 
zbyt mała-liczba egzemplarzy mapp przez sztab główny 
wypracowánych, nie została nawet dostatecznie upowsze­
chniona; a jeszcze nie ma na nich dróg strategicznych 
istniejących od pięciu lat i dawniój. Wczoraj mój zna­
jomy jeden spotkał jenerała pędzącego, co koń wyskoczy, 
ku dolinie Beerenbach; oddalał się od Pfalzburga, a my- 
ślał, że jedzie do niego.

W Alzacyi i w Lotaryngyi mieszkańcy ofiarowali swe 
usługi władzy wojskęwój; jedni chcieli zawiadamiać do--
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wódców, drudzy przepatrywać lasy okoliczne; odrzucono 
ich przysługi z dumą. Wojsko samo się nie dowiaduje, 
a niechce, by je objaśniano; samo sobie chce wystar­
czyć — a wypadki okazały o ile ta pretensya jest uza­
sadniona.

Będąc pod Saarbruckiem, o-którym mówiono, że 
został wzięty, ale którego nie śmiano wziąśó z obawy, 
czy lasy przyległe nie są pełne nieprzyjaciół, pytałem się, 
czemu nie spalą tych naturalnych szańców nieprzyjaciel­
skich. Pytanie to poczytano mi prawie za wandalizm. 
Jakto, palić lasy, które jutro naszemi będą? — To pię­
kne rozumowanie kosztowało nas kilka tysięcy ludzi.

(Dokoócienie nastąpi.)

BITWY POD METZ.
(Dnia 14, 16 i 18 sierpnia 1870.)

Staats-Anzeiger zamieszcza pod tytułem „urzę­
dowe wojskowe wiadomości“ następujący raport:

„Walki 14, 16 i 18 sierpnia stoją, ze sobą w we- 
wnętrzym związku.

Nieprzyjacielska główna armia rozpoczęła'po klęsce, 
jakićj doznał jéj korpus awangardy pod Saarbrücken 
dnia 6 b. m., i spowodowana całkowitćm rozprzężeniem 
prawéj jéj armii pod marszałkiem Mac Mahonem, odwrót 
na linią Moseli.

Forteca Thionville i bardzo znaczny plac broni 
Metz z jego oszańcowanym obozem nadają linii tćj nad­
zwyczajną obronność.

Uderzenia z frontu na tę linią miałoby swoje tru­
dności. Dla tego armie skierowanę zostały na południe 
od Metz przeciwko Mozeli, ażeby powyżój fortecy przejść 
przez rzekę i poszukać nieprzyjaciela.

Ruch wielkich mas, które tylko w znacznéj szero­
kości przedsięwzięty być mógł, musiał być szczególną 
ostrożnością zabezpieczony. Pierwsza przeto armia za­
krywała marsz.

Kiedy nieprzyjaciel na chwilę zamierzał przyjąć 
uderzenie jeszcze z téj strony Metz na prawym brzegu 
Mozeli w silnćj pozycyi nad Nied française, zbliżyły się 
najbliższe oddziały 2 armii tak do 1 armii, że mogły 
ją w czas wesprzeć.

Tymczasem przekroczyły inne korpusy 2 armii już 
Mozelę. Nieprzyjaciel widział się w skutek tego spo 
wodowanym, nie chcąc stracić komunikacyi swój z Pa­
ryżem, opuścić prawy brzeg Mozeli przed Metz, ponie­
waż nie śmiał wykonać uderzenia przeciwko naszemu 
ruchowi.

Awangardy 1 armii, które blisko do niego przystą­
piły, odkryły wcześnie ten odmarsz i rzuciły się w po­
tyczce dnia 14 sierpnia na francuzkie straże tylne i pę­
dziły je na kolumny maszerującego gros. Do ich wspar­
cia widziało się to gros zmuszonóm kazać zrobić kilku 
dy wizyom zwrot ; z téj strony uderzył cały 1 i 7 korpus, 
tudzież pojedyńcze oddziały najbliżój stojącego (9) kor­
pusu 2 armii. Nieprzyjaciel został odparty i ścigany 
aż pod działa cytadel Metz, położonych na prawóm 
brzegu Mozeli.

Potyczka ta miała prócz tego tę wielką korzyść, 
że odmarsz nieprzyjaciela doznał zwłoki. Była może- 
bność wyciągnięcia z tego calkowitéj korzyści.

Z Metz prowadzą dwa trakty do Verdun, kierunek, 
w jakim francuzka armia pójść musiała przy ewentual­
nym odwrocie ku Paryżowi. Natychmiast skierowano 
przeprawiające się przez Mozelę korpusy 2 armii na 
trakt południowy, mogący być najpierw osiągnięty, aże­
by, jeżeli się dà, wstrzymać marsz skrzydłowy nieprzy­
jaciela, tam się odbywający.

Ważne to zadanie w sposób najwyborniejszy,_ jaki 
być może, wykonane zostało przez krwawą i zwyciężką 
walkę. Dywizya 5 Stülpnagla natrafiła na osłonę skrzy­
dła nieprzyjaciela, korpus Frossarda; armia francuzka 
zaangażowaną została powoli prawie z wszystkiemi kor­
pusami, ze strony pruskiéj wzięła udział reszta 3 kor­
pusu armii, 10 korpus armii, pułk 9 korpusu i brygada 
8 korpusu. Książę Fryderyk Karól objął kierownictwo 
walki. Zdobyty najprzód teren utrzymano zwycięzko 
w 12 godzinnym boju, południowy trakt z Metz do 
Verdun opanowano i utrzymano i przez ter odcięto nie­
przyjacielowi na tym trakcie odwrot ku Paryżowi. Walka 
naszych wojsk była prawdziwie heroiczna; straty bardzo 
znaczne, lecz nieprzyjaciela bez porównania większe, jak 
się przekonać było można na oko, oglądając plac bitwy. 
Do 19 było niepodobnóm pochować poległych Francuzów, 
mianowicie konstatuje wielka liczba jeszcze tam leżącycłr 
cesarskich gwardzistów ogromne straty tego wojska wy­
borowego.

Ze strony francuzkiój w podaniach rządowych siła 
tutejszych wojsk szacowaną jest jeszcze raz tak wysoko, 
jak była faktycznie. Również przez proklamacyą cesa­
rza przy wyjeździe jego z Metz, tudzież podług innych 
francuzkich urzędowych danych nie pozostaje żadnój 
wątpliwości o tóm, że główna armia miała ten całkiem 
trafny zamiar odmaszerowania do Verdun.

Pozostawał jéj jeszcze marsz skrzydłowy na pół­
nocnym trakcie lub ze skrętem jeszcze bardziój na północ. 
Lubo podobny marsz nieprzyjaciela także wielkie nie­
bezpieczeństwo dla niego w sobie krył, to jednakże się 
możebnóm wydawało, iż przedsięwziętym zostanie,, jako 
jedyny środek ratunku z bardzo niekorzystnego położe­
nia, gdyż w przeciwnym razie armia odciętą była od 
Paryża i od wszystkich swych posiłków. r

Z pruskiéj strony użyto dzień 17, ażeby ściągnąć 
do rozstrzygnięcia potrzebne korpusy, które częścią już 
daleko za Mozelą naprzód się znajdowały, częścią w nocy 
różne mosty przez tę rzekę powyżój Metz kładły. Ró­
wnocześnie strzeżono troskliwie przez jazdę ruchy nie­
przyjaciela. JKMość był tak długo na miejscu, aż spó­
źniona pora dnia nie pozwoliła już oczekiwać ruchu nie­
przyjaciela.

Dnia 18 mógł stanowczy bój być stoczonym. Na­
leżało przy dyrekcyi wojsk być równie przygotowanym 
na to, że nieprzyjaciel starać się będzie wyminąć na 
północne trakty, jak tćż, że, uznając wielkie trudności 
téj próby, wołał przyjąć bitwę bezpośrednio przed Metz, 
tyłem do Niemiec obrócony.

Zachowanie się jego w obec dotychczasowych ope- 
racyi niemieckich armii nie pozostawiało nieprzyjacie­
lowi innego wyboru.

Z rana dnia 18 sierpnia stały:
I armia z

7 korpusem na południe od Gravelotte,
8 korpusem i 1 dywizyą jazdy na północ od Re­

zonville.
(1 korpus i 3 dywizya jazdy pozostały na prawym brze­
gu Mozeli przed Metz.)

Armia ta otrzymała nasamprzód polecenie zasłaniać 
w Bois de Vaux i pod Gravelotte ruch 2 armii prze­
ciwko możebnemu atakowi nieprzyjaciela z Metz.

Armia 2 ruszyła z rana w wschodach (échelons) od 
lewego skrzydła przeciwko północnemu traktowi, utrzy­
mując na prawo czucie do armii 1.

Korpus 12 otrzymał dyrekcyą od Mars la Tour na 
Jarny, korpus gwardyi, awansując pomiędzy Mars la 
Tour a Vionville, na Doncourt, 9 korpus na zachód od 
Rezonville przekraczając żwirójykę na Caulre Ferm (ną 
północ od St. Marcel).

Trzy te korpusy tworzyły pierwszą linią ; skoro po­
dane punkty były osiągnięte, natenczas znajdowano się 
w posiadaniu północnego głównego traktu. Saska i pru­
ska jazda postępowała naprzód celem objaśnienia 
kolumn.

Skoro się przytém okazało, że nieprzyjaciel nie 
znajdował się w odmarszu, mógł tenże jedynie przed 
Metz jeszcze stać. Wtedy trzy te korpusy powinny wy­
konać wielkie zajście na prawo i z obydwiema armiami 
przystąpić trzeba było do uderzenia na nieprzyjaciela.

W drugiój linii postępowały 10 i 3 korpus, a jako 
ostatnia rezerwa będący od godziny 2 z rana w marszu 
z Pont-à-Mousson na Buxieres 2 korpus armii.

O godzinie 10’/, jasnym było, że nieprzyjaciel za­
niechał odmarszu i zajął pozycye na ostatniém paśmie 
wzgórz przed Metz.

Drugiéj armii nakazano wykonać zajście w prawo 
i, utrzymując na prawo czucie do pierWszćj armii, skie­
rować centrum i lewe skrzydło na Verneville i Aman- 
villers. Ogólne uderzenie nie rychléj miało nastąpić, 
aż ruch nie będzie całkiem przeprowadzony i front sil- 
néj pozycyi nie będzie mógł być równocześnie zacze­
piony na prawém skrzydle.

Korpus 9 natrafił najpierwszy na wysunięte oddziały 
nieprzyjaciela. Około godziny 12 wskazywał ogień dzia­
łowy w okolicy Verneville, że korpus znajduje się tam 
w walce.

W skutek tego otrzymała armia 1 rozkaz zatru­
dnienia tymczasowo ogniem artyleryjskim znajdującego 
się przed jéj frontem na wzgórzach nieprzyjaciela. O go­
dzinie %1 rozpoczęła wolną i dobrze wymierzoną kano­
nadę przeciwko wzgórzom Le Point-du-jour, na którą 
nieprzyjaciel z licznych bateryi odpowiadał.

Grzmot dział zagłuszał dziwny hałas kartaczownic,
Pomiędzy godziną 2 a 3 rozpoczęła się walka pie­

choty. Wykazało się, że nieprzyjaciel z wszystkiemi 
swemi siłami zajął stanowisko na paśmie wzgórz, cią­
gnących się od St. Marie-aux-Chênes, St. Ail, na Bois 
de la Cusse do węzła traktów w Point-du-jour.

Pozycya ta była uadzwyczaj silna, jój niedostępność 
powiększoną jeszcze była przez fortyfikacye: piętrami 
wyrzucone rowy strzeleckie; na niektórych punktach przed­
stawiała widok całkiem podobny do fortecy.

Uderzenie na nią nie mogło rychléj nastąpić, gdyż 
prowadzenie armii miało to trudne zadanie, urządzenia 
swych środków tak, żeby wszystkie wojska tak do bitwy 
przeciwko północy, jak przeciwko wschodowi getowemi 
były, a uderzenie w ostatniéj dyrekcyi dopiero nastąpić 
mogło po wykazaniu, że nieprzyjaciel zaniechał odmarszu.

Również nie było wykonalném przeprowadzić cał­
kiem obszerny ruch nieprzyjacielskiego prawego skrzy 
dła i nie pozostało nic innego, jak zaczepić od frontu 
silną tę pozycyą

Długo i ciężko prowadzoną była walka na różnych 
punktach. Na lewém skrzydle walczyli Sasi i korpus 
gwardyi około St. Marie-aux-Chênes, następnie około po 
za tém leżącego stromego wzgórza St. Privat-la-Mon­
tagne i około téj wsi. tudzież około Roncourt. Na pra­
wo ztąd około St. Ail i dalćj na Habonville, Bois de 
la Cusse i Verneville aż po za na północ od Metz do 
Verdun prowadzący trakt częścią gwnrdya, częścią 9 
korpus armii. Pod Gravelotte, w Bois de Vaux aż do 
Mozeli 8 i 7 korpus, i z tamtćj strony Mozeli jedna 
brygada z 1 korpusa armii wzięła udział w bitwie. 
Również biło się jeszcze kilka oddziałów 3 i 10 korpusu 
(mianowicie artylerya).

Ze strony nieprzyjaciela zaangażowaną była cała 
francuzka armia główna, nawet wojska pierwiastkowo 
do wypraw morskich przeznaczone, z wyjątkiem nie znaj­
dujących się pod Metz oddziałów Mac Mahona i więk- 
széj części korpusu Failly.

Nadzwyczajnemu męztwu naszych wojsk udało się 
przy zapadającym zmroku wziąć szturmem pozycye na 
wzgórzach i odeprzeć nieprzyjaciela na caléj linii, przy- 
czém na prawém skrzydle wziął jeszcze decydująco 
udział w bitwie 2 korpus armii od godziny 2 z rana 
maszerujący.

Bitwa zakończyła się około godziny 8 '/2 przy zu­
pełnym zmroku. W nocy cofnęły się odparte nieprzy­
jacielskie wojska do oszańcowanego obozu w Metz; nie­
zliczeni ranni i odłączone oddziały tegoż błąkały się 
jeszcze w bliskości pola bitwy.

JKMość, który bitwą kierował w końcu z wzgórza 
pod Gravelotte, zajął kwaterę główną w Rezonville.

Straty—jak to przy podobnym boju nie jest inaczéj 
możliwćm, musiały być bardzo znaczne; aż dotąd nie 
można jeszcze ani w przybliżeniu podać cyfr, ani tćż li­
czby zabranych jeńców i innych trofeów.

Pod względem ostatnich nie ma widoku na większą 
zdobycz, jak to przy wszystkich walkach około Metz, 
ponieważ dla bliskości fortecy pogoń nie była możliwą.

W ten sposób bitwa ta tworzyła koniec dotychcza­
sowych ruchów strategicznych około Metz. Rezultatem 
jéj jest: że nieprzyjacielska główna armia obecnie od­
ciętą jest od wszekich lwmunikacyi z Paryżem.

Poeieszającćm jest, że w tym pomyślnym dniu bra­
terstwo broni krwawo przypieczętowane zostało równo- | 
cześnie pruskich, saskich i heskich wojsk.“

O star.owczćj bitwie pod Metz podaje Frankfur­
ter Journal sprawozdanie zajmujące, z którego przy­
taczamy ustęp następujący:

„Armia Steinmetza przekroczyła była pod Ars czy 
Ary Mozelę i miała rozkaz obejścia pozycyi nieprzyja­
cielskićj; pochód jéj udał się, zajęła stanowisko przy 
wsi Rezonville nad żwirówką Gravelottską, obserwując 
takową i zabiegając linii francuskiego odwrotu ; czaty jéj 
przednie postarały się rychło o czucie z czołem armii 
księcia Fryderyka Karóla, który, na północ od Ars 
przekroczywszy Mozelę, wstrzymany został w pochodzie 
wielkiemi przeszkodami, jakie grunt tameczny stawiał. 
Nad ranem słychać było z obozu francuskiego wyraźnie 
szelest odjeżdżających wozów; widoczném było, że armia 
francuska gotowała się do odwrotu na północ. By temu 
przeszkodzić, uderzyła armia Steinmetza na stanowisko 
nieprzyjacielskie. Gravelotte nie było zajęte przez nie­
przyjaciela, było zapełnione rannymi z krwawéj bitwy 
z dnia poprzedzającego. Śród najcięższych strat odby­
wał się pochód naszych ku pozycyi francuskiéj; ofiary 
niezliczone padły już przy pierwszym pochodzie; przy­
brały rozmiary olbrzymie, gdy Niemcy opuścili teren 
wzgórzysty i na żwirówce weszli w dolinę. Zsginająca 
się nakształt kopałki dolina stała się grobem wielu setek. 
Już podczas pochodu zasypani prawdziwie zostali ludzie 
nasi kulami z kartaczownic francuskich, mimo jednak 
bolesnych strat posuwano się spiesznie naprzód. U stóp 
stanowiska nieprzyjacielskiego rozpoczęła się rzeź okropna. 
Bez wystrzału musiało centrum być szturmowane, pod­
czas kiedy na lewém skrzydle starano się wziąć pozycyą 
nieprzyjacielską, opierającą się na lesie gęstym, przez 
walkę za pomocą strzelców. Nad centrum, resp. żwi­
rówką, prowadzącą przez nieprzyjacielskie stanowisko, 
panował gmach murowany, w którym Francuzi porobili 
otwory do strzelania, i łomy kamienne. Francuzi ufor- i 
tyfikowali byli także pojedyńcze budowle drewniane, sto­

jące na wyżynie. Pozycya była prawdziwie niezdobytą. >

Długo chwiała się walka a w potokach płynęła krew 
naszych, podczas kiedy straty Francuzów ledwo na 
wzmiankę zasługiwały. Nareszcie wz’ęto pierwszy kra­
niec wyżya a ledwo trzecia część Francizów uszła śmierci. 
Okropna walka zawiązała się o posiadanie łomów ka­
miennych i domu m.rowanego, lecz i te przeszkody 
wzięto po ciężkich stratach a okrutnie sprzątali teraz 
nasi szeregi francuskie, które w dzikim popłochu rzu­
cone zostały przez kraniec doliny śród strat noiokro- 
pniejszych. Tu wstrzymała się walka, wojsko niemieckie 
stało przed nową pozycyą Francuzów, było znużo­
ne na śmierć a gros armii księcia Fryderyka Karóla 
nie było jeszcze nadeszło. Sytuacya była nader groźua, 
miano przeczuoie klęski, bo w obec przeważającego liczbą 
nieprzyjaciela zdawało się niepodobieństwem utrzymać 
pozycyą. Pojedyńcze pułki niemieckie zostały prócz 
tego w przebiegu walki zupełnie prawie zniesione; wi­
działem naprzykład ciężko rannego kapitana z 67 pułku, 
sądzę że to był Weihern, który do ambulansów zapro­
wadzonym został, zbierającego rozbity swój batalion 
około dwóch chorągwi; ledwo 200 może było ludzi, któ­
rzy się zebrali. Waleczny ten oficer poprowadził mimo 
rany swoje ambour battant ludzi swoich raz jeszcze 
w ogień. Spostrzegłem, jak jenerał brygady przed ta- 
kićm bohaterstwem odkrył głowę. Była to chwila 
wzniosła, głęboko poruszająca. W ostatniśj stanowczćj 
chwili rozpoczęło i przybyłe tymczasem gros armii Księ­
cia walkę, Francuzi wyparci teraz zostali ze wszystkich 
stanowisk a niedobitki ich armii waliły się w pomięsza- 
nych masach do Metz. Zwycięstwo jest zupełne, łupy 
jeszcze obliczyć się nie dadzą. Było ono jeduakże ró­
wnie krwawe; przeszło 10,000 niemieckich zabitych 
i rannych okrywa pobojowisko i jeżeli nie więcćj to naj- 
tnnćj tyluż Fraucuzów. Całe bataliony zostały znie­
sione a bitwę uważać można za najkrwawszą w całćj 
wojnie. I dzień poprzedzający kosztował ciężkie ofiary; 
i tak zniesione zostały prawie zupełnie gradem karta- 
czowym i przeważnym atakiem kawaleryi nieprzyjaciel- 
skićj posuwające się zwycięzko naprzód 7 pułk kiry­
sy, rów i 16 pułk ułanów. Francuzi nie wdawali się 
w żadne walki pojedyncze, na 20 do 30 kroków, często 
na odległość jeszcze dalszą unikali spotkania się z Niem­
cami przez ucieczkę.

OBLĘŻENIE PFALZBURGA.
Frankfurter Zeitung .donosi z Saverne 19 

sierpnia:
„Pfalzburg znajduje się jeszcze w ręku Francuzów. 

Forleca ta, położona w górach na wywyższeniu około 
2 kilometrów wynoszącćm, a mająca wiele podobieństwa 
z Kóuigstein w Saksonii, uchodzi za nie do zdobycia; 
w każdym razie zdobycie jćj więcćj ofiar kosztować bę­
dzie, niż jćj posiadanie tego warte. Cywilnych mie­
szkańców prawie wcale tam nie ma. Osadę, składa­
jącą się z gwardyi ruchomćj i z rozbitków różnych puł­
ków, a mianowicie żuawów, podają na 3000 ludzi z o- 
kładem. Powiadają, że osada ta zaopatrzona jest w ży 
wność na rok cały; nasi się natomiast tćm cieszą, że 
im wodę odcięli. Jeśli to prawda, natenczas wcześniej­
sze lub późniejsze poddanie zależałoby od łaski lub nie- 
ł iski chmur. Do obsaczenia tćj twierdzy użyto głównie 
wojska landwery, które już kilka wycieczek z powodze­
niem odparło. Zeszłćj nocy wzięto tćż do niewoli od­
dział rozbitych żuawów, którzy się byli błąkali przeszło 
tydz:eń w górach i przyległych borach, a teraz do for­
tecy przebić się chcieli. Na amunicyi nie zdaje się być 
braku w twierdzy: niech tylko który z naszych pojawi 
się na bliskość choćby nie zupełną strzału, rozpoczyna 
się zaraz morderczy ogień, który dotąd wielkićj straty 
nie wyrządził. Mówią, że w okolicznych borach Woge- 
zów błąka się jeszcze jaki tysiąc rozbitków. Ponieważ 
żwirówką z Saverne do Strąssturga prowadzi na Pfalz- 
burg, założono obok kolei żelaznćj, idącćj może o pół 
mili dalćj na południe przez Liitzelburg, jeszcze jednę 
drogę dla wojska, tak że zdobycie Pfalzburga teraz cał- 
kićm się stało niepotrzebne. Toż i na zdobywanie 
Bitsch, które również uchodzi za nie do wzięcia, nie 
będą pewno na próżno tracili czasu i wysileń.“

* Berlin, 26 sierpnia. Najjaśniejsza Pani oglądała 
wczoraj baraki na polu pod Tempelhof w towarzystwie 
gubernatora jenerała barona Cansteina. — W pałacu kró­
lewskim dany był większy obiad, na który zaproszono 
kilku jenerałów i wysoko postawionych urzędników. — 
JKWysokość księżna następczyni tronu ma podobno za 
miar udania się do Palatynatu, celem zwiedzenia tam­
tejszych lazaretów.

Staats-Anzeiger pisze: „Jeneralny sztab w Ber­
linie proszony bywa często o udzielenie wiadomości o 
osobach przy armii się znajdujących. Jeneralny sztab 
nie odbiera o nich żadnego doniesienia; wszelkie zatóm 
zapytanie nie ma celu. Królewski wojskowy wydział 
medyczny ministerstwa wojny otrzymuje wszystkie listy 
poległych i rannych.“

Królowa przesłała, jak wiadomo, nie dawno temu 
gubernatorowi prowincyi nadreńskićj, jenerałowi Her- 
warth-Bittenfeld dwa złote medale dla autora i kompo- 
nisty śpiewki: „Die Wacht am Rhein,“ z których jeden 
wręczony tćż został dyrektorowi muzyki Karólowi Wil­
helmowi w Schmalkalden. Ponieważ atoli autor śpie­
wki, Maksymilian Schneckenburger z Wyrtembergii, już 
przed kilku laty umarł, przeto nakazała królowa, jak 
twierdzi Vossische Ztg, dowiadywać się, czyby nie 
można któremu z członków familii poety wręczyć 
tego królewskiego upominku.

O strata, h 2 pułku grenadyerów gwardyi imienia 
cesarza Franciszka dowiaduje się Norddeutsche Al- 
gemeine Ztg z dobrego źródła. Polegli: Kapitan i szef 
kompanii Bentiveani, podporucznik Stückradt, podporu­
cznik i adjutant Kalckstein, podporucznik Hatten, oficer 
rezerwowy Kchler, oficer Meinecke, oficer rezerwowy 
Lops, oficer rezerwowy Riedesel, chorąży Mirus, oficer 
Kitzing, oficer i adjutant Patów. Ranni: Major Linsin- 
gen, Wittich, kapitanowie Trzebiatowski i Kalckreuth, 
podporucznicy Thaden, Wartenberg, Schenck II, kapitan 
Reichmann, porucznik v. d. Horst, oficer rezerwowy Pa- 
rey, podporucznik Besser, podporucznik Wildenbruch, 
porucznik Baerenfels, kapitan Derschań,

FRANCY A.
* Jako widoczniejsze coraz bardzićj, charaktery­

styczne znamię obeciićj sytiacyi w Paryżu i w całćj 
Francyi nie zajętćj przez armią inwazyjną, jest powrót, 
spokojności i pewnego zaufania do samych siebie. Za­
ręczenia hr. Palikao w ciele prawodawczćm, iż wiadc- 
mości, jakie odebrał od marszałka Bazaine’« są dobre, 
ale że ich ogłaszać nie może z przyczyn łatwych do po­
jęcia, — przyczyniły się nie mało do podobnego rezul­
tatu, który zaczyna imponować nawet takim dziennikom 
słonecznikowego charakteru, jak Indépendance Bel­
ge. Belgijska gazeta zaczyna uważać armią Bazaine’« 
za mnićj skołataną i mnićj narażoną, położenie Francyi 
za mnićj groźne i niebezpieczne, aniżeli dotąd i zape-

wnia,’ ża nieporozumienie tylko może ją podejrzy» 
i obwiniać, jakoby poprzednio odmienne pod tym
dem była objawiała zdanie. — W obec tego powmj 
jeśli nie fortuny, do którćj bardzo daleko jeszcze, to 
najmnićj jakiegoś spokoju i rozwagi, — zaczynają njT! 
rać zaów trochę odwagi zwolennicy cesarstwa a , 
siedzenie ciała prawodawczego z dnia 23go bieja»? 
miesiąca, bezpłodne zresztą w ważniejsze uch»’ 
i pozbaw ona interesu, widział > występujących w s# 
dynastycznym choragów dawnćj większości, jako* 
Granier de Cassagnaca wracającego od cesarza z nJ 
lons, Duguć de la Franeonnerie, Calley de 
Paul i Rouhera. Jeden z człouków ciała prawod? 
czego powiedział: „Mojćm wewnętrznćm przekonajj? 
jest, że zbliżamy się do nowego zamachu stanu,» 
Byłoby to nowćm nieszczęściem Francyi; bo jedyną? 
ciechą jćj dotychczasowych klęsk zdawała się by( ? 
wność zamiany rządu despotyzmu i korrupcyi, pog £ 
rym dwadzieścia lat zostawała, na rząd szczerze 1? 
ralny i prawdziwie narodowy. — Po długićm milczę,? 
donoszą nareszcie gazety francuskie o Napoleonie. m 
nslazł się wraz z synem w Courcelles pod Reims. ’ 
Ruchy marszałka Mac Mahona pokrywa, odU 
opuścił obóz pod Chalons, najgłębsza tajemnia 
Gazety francuskie spostrzegły się nareszcie, iż nie jj, 
rzeczą praktyczną w czasach wojennych rozgłaszać | 
czbę i obroty swych korpusów, a France miano»iG 
upomina do jak największćj w tym względzie dyskrecj 
Sądząc z doniesień ostatnich poprawia się w ogóle ti 
finansowa, jak wojskowa sytuacya Francyi. Co się 
czy pierwszćj, pozostanie najważniejszą wiadomość,' 
pożyczka 750 milionów do tego czasu już więcćj\ 
dwa razy pokryta. Co się zaś tyczy wiadomości ■ 
jennych, donoszą o coraz liczniejszych potyczka, 
wolnych strzelców wogezkich z oddziałami kawaler 
nieprzyjacielskićj a co ważniejsza, o przybyciu dwói 
nowych dywizyi czyli 20,000 ludzi, z Algieru do Jls 
sylii. Znajdują się w drodze ku Paryżowi. W Algett 
bezpiecznćj zresztą najzupełnićj, zostały same tylko i 
poty. Znani z powstania z r. 1863 dowódzcy oddzii 
łów Jeziorański i Waligórski ofiarowali w gorąećj oą. 
zwie pomoc swą rządowi francuskiemu, prosząc zarazei 
o pozwolenie utworzenia osobnego oddziału, z samyi 
Polaków złożonego. Wielka wątpliwość, czy ze wzglę< 
na obecny stósunek Francyi do gabinetu petersburgskii 
go, upoważnienie żądane uzyskać zdołają.
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Ostatnie telegramy.
Paryż, 27 sierpnia. Celem zaprowianto 

; wania i obrony poczyniono potrzebne kroki w a 
. łój rozciągłości. — Thiersa mianowano członkien 

komitetu obrony. — Prawo, dotyczące zastępstw
na rok 1870 zniesiono.

Journal Of fi ciel donosi: Ostatnie wiadoji 
, mości zdają się potwierdzać, że książę następu 
. tronu maszeruje na Paryż.
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Telegramy.
Paryż, 25 sierpnia. Wniosek p. Ferry o znieaii 

i nie prawa z 1838 roku, tyczącego się fabrykacji broi 
odrzucony 184 głosami przeciw 61. P. Gambetta wno 
aby. izba ukonstytuowała się jutro jako tajny kos 
tet, by naradzić się nad położeniem kraju, jak ¡1 
proklamacya jenerała Trochu przedstawia. Na wnifl 
sek pana Kćratry ukonstytuowała się izba jako tajni
komitet.

Paryż, 25 sierpnia. (Drogą pośrednią). Poseł bej 
gijski przy dworze tutejszym zdał również formalno 
oświadczenie, że żaden transport pruskich rannych nil 
przechodził przez Belgią lub Luksemburg.

Paryż, 25 sierpnia. (Na Holandyą.) Rząd każi 
ogłaszać następujące wiadomości: Nowe oddziały prij 
skićj kawaleryi zajęły Doulevant (mieścinę w departaj 
meuaie Haute Marne, w bliskości Passy nad rzek, 
Blaise). Stu pięćdziesięciu mnićj więcćj pruskich kij 
walerzystów przybyło wczoraj do Chńlons, opuścili z« 
miejsce to o 6 godzinie wieczorem, cofnąwszy się o, 
wschód. ,, 1

Paryż, 26 sierpnia. (Drogą pośrednią.) Na dzisiejj 
szćm posiedzeniu izby poruszył jeszcze śród najsurw, 
szćj nagany p. Montpeyroux proklamacye mera mW 
Chńlons i prefekta miasta Nancy, wzywające ludność 
by dobrze przyjmowała Prusaków. Mówca żąda w 
rządu dymisyi tych urzędników, ponieważ zachowam* 
się takie podkopuje patryotyzm. Minister spraw we- 
wnętrznych oświadcza, że prefekt z Nancy już dostał 
dymisyą. Co do zachowania się mera w Chalons nii 
otrzymał jeszcze urzędowego sprawozdania. Izba mott 
być przekonają, że zawsze wypełni swą powinność.

Paryż, 26 sierpnia. (Drogą pośrednią). Ciało prawe- 
dawcze. P. Montpeyroux podaje wniosek, aby zniesws- 
gwardyą ruchomą, a członków jćj wcielono do czynne, 
armii, tworząc w ten s, osób sto nowych pułków, któ. 
reby złożyć należało z gwardyi ruchomych i żołnierz) 
wysłużonych. Izba postanawia uznać narady nad wnio; 
skiem tym za naglące. J

Paryż, 26 sierpnia. (Na Brukselę). Journal0'; 
fi ciel ogłasza dziś następujące wiadomości. Harcowor 
ków nieprzyjacielskich widziano w Brienne (m’e’clhni 
w departamencie Aube, arondissement Bar sur Au&e. 
O obecności ułanów donoszą z arondissement Langr^ 
(depardamert Haute-Marne). Cofnęli się oni do korpusu 
armii, posuwającego się ku Cbńlons. Pruski książę a«- 
stępca tronu był, jak mówią, dnia 23 w St. 
Prusacy są w poehodzie także do Varennes (mieściny 
w departamencie Haute-Marne, arondissement bangre’) 
Ludność okolicy Stenay (miasta w departamencie; Ma h 
arondissement Montmedy) gotowa silnie się bronić Pr 
ciw nadciągającym Prusakom.

Ernksela, 26 sierpnia. Wedle nadeszłych tu P?| 
wnycb wiadomości było wczorajsze posiedzenie ciała P « 
wodawczego w dalszym przebiegu znowu bardzo bu ■ 
we. Po »ułatwieniu wniosku pana Montpeyroux za 
cił p. Ferry rządowi, że na rzecz dynastyi napoleions - 
opóźnia obronę narodową. P. Kćratry żąda, aby 
obradowała znowu jako tajny komitet. Rząd jo 
wał jak najżywićj przeciw wnioskowi, który mi®,? 
przyjęty został. Izba wykluczyła publiczność iod 
wała jako tajny komitet. Na dzisiejszćm posiea‘ 
tajnego komitetu izby spodziewane są objaśnienia .¡^ 
prawdziwego stanu rzeczy. W gabinecie nr. r J 
panuje największa niezgoda (?). Znaczenie i WPU_ 
nerała Trochu wzrastają coraz bardzićj.j ’vcrz»d® 
sze obwieszczenie jenerała we względzie PraffJ\ |U)!|

' wygnania wszystkich osób, nie mających zasobo j 
podejrzanych, zrobiło wielkie wrażenie na ludnos • 
Arkadyjczycy (najskrajniejsza prawica) pba^ajM *’tll. 
środek ten i przeciw nim użyty zostanie. Wed( 6 
tejszego dziennika Echo du parlement uwię* 
wczoraj w Paryżu w Faubourg Montmartre ¿w

OoOaiele-



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Ro. 200.
Niedziela, dnia 28 sierpnia 1870.

Bukareszt, 25 sierpnia. W skutek rozporządzonych 
rZez rząd kroków, porządek już nie został zakłócony. I 

p8na Golesco i kilku uwięzionych puszczono na wolność.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poiuań, 27 sierpnia. Miasto nasze coraz smutniej- 

. przybiera postać, znów bowiem świeże zastępy bojowników
,ud » ł prowincyi spieg^ jako posiłki na teatr wojny. Niejedna 
“J rodzina okryta żałobą, innym grozi ona bezustannie. Wldzie- 
ijeliśmy żegnająoych się temi słowami tęsknij pociechy przy 
vstdem rozstaniu: Do zobaczenia!
p — ♦ Korespondencyi z Leszna o nadużyciach motłochn 

,zzsie iluminacyi nie możemy zamieścić, ponieważ autor nie
podpisany.

” — * Tutejsza królewska rejencya zatwierdziła wybór do­
ktora prawa Pana Samtera na radzcę miasta Poznania na dalszy 
8 ' dwunastoletni.

_* Ostdeutsche Ztg dowiaduje się, że jenerał-guber- 
tor W. Księstwa i Szląska, Jenerał LBwenfeld, zamianowany 

,ostał najwyższym dowódzcą wszystkich oddziałów oblężniczych 
iiałóg, złożonych z landwery a ściągniętych pod Metz i Thion- 
ville i opuszcza w tych dniach nasze miasto. Tutejsze jenerał- 
«obernatorstwo calkićm ma być zniesione.
’ _* Jak już donosiliśmy, wysyłają tuztąd bataliony ko -
alstowe do pułków stojącyoh na linii bojowćj, ażeby niemi aa- 
"iinić szczerby w nich poczynione. I tak: do 37 pułku odchodzi 
Lfl żołnierzy i 80 podoficerów, do 46 pułku 1000 ludzi, do 6 
dku 960, do 7 pułku 185, do 5 batalionu strzelców 8 podofice- 

’’w i 21 żołnierzy. Również wyruszyły dwie kompanie artyleryi 
i cale kompletowe kompaoie pionierów.

_ * Pomimo te obecne czasy nie bardzo są korzystne dla
„miektów budowy i złożenia na nie potrzebnych pieniędzy, pod- 
f.to znowu prejekt budowy kelel źelasny z Biliona do Gniezna. 
Utworzył się komitet, na ozele którego stanął hrabia Maltzan, i 
dziedziczny podkomorzy w księstwie szląskióm. Komitet ten otrzy- | 
mał od ministra handlu pozwolenie do wykonywania robót przed- , 
wstępnych. Najprzód opracowaną być ma przestrzeń z Nowego- 1 
miasta n. W. do Gniezna.

_ * Każdy pułk piechotr, wchodzący na linią bojową, li­
czy 3000 żołnierza. Wypadki w pułku uzupełniają bataliony 
tak nazwane kompletowe. Batalion kompletowy 46 pułku pie- 
choty który przed wojną w mieście naszćm konsystował, wysłał 
iut 1000 ludzi do zapełnienia próżni, jaka w pułku tym przez 
Uwy i choroby powstała. - I inne pułki rezerwy swojei ścią- 
<raia gdyż wszystkie znacznie przerzedzone zostały. Z pułku 47 
nnwrócili kapitan Schimmelpfennig, porucznik Ileidenreich, pod- 
norucznikowie Forster, Kunk, Fliegel i Carusj w ich miejsce wy. 
ruszyli do pułku: kapitan Bonge, porucznik Drygalski, podpo­
rucznicy: Kutzner i Prusse.

— * Piszą nam z Berlina:
Od niejakiegoś czasu narodowość polska weszła na drogi 

,upewniające jćj lepszą przyszłość. Drogi te jednakowoż nie 
«jednćj chwili stawią nas u celu, są powolne i mozolne ale za 
to tćm pewniejsze, gdyż jakakolwiek z czasem przyszłość nas.a 
bsdzie, zapewniają nam zawsze powodzenie i znaczenie. Na dro- 
dce doświadczeń i dążności wzajemnych wiele już dziś osiągnę­
liśmy. — Postępujmy tylko tak dalćj żywo a wspólnie, chętnie 
a wytrwale, nie dozwalajmy się zbijać z toru działań dotychcza­
sowych a „przyszłość nasza.“ .

Tak jak w kraju, tak i po za krajem więcej dziś dbamy 
o rzeczywiście siły nam dające p> zymioty prac własnych. Li­
czyć do tego należy zawiązywanie towarzystw polskich we wię­
kszych miastach jak np. w Berlinie, Wrocławiu, Wiedniu, Dre- 
2nie itd. Nie zapomina wprawdzie Polak, idąo pomiędzy obcych, 
mowy ojczyBtćj, obyczai, zwyczai i wiary przodków swoich, ale 
isdnak, przez długie lata, nie eałkiem czasem tego ustrzec się 
może. — Towarzystwa polskie pomiędzy obcymi, zapobiegając te­
mu złemu, ułatwiają znajomość pomiędzy sobą i rozliczne inne 
dla s ółeczeństwa naszego korzyści za sobą pociągają. — Żało­
wać należy, że nie WBzyscy, którysh okoliczności zmuszają opu­
ścić ziemię ojczystą do naszych towarzystw się kupią a nawet 
są tacy, którzy o istnieniu polskich towarzystw w tych miastach 
nie wiedzą, o czćm koniecznie dowiadywać się są obowiązani. 
Każdy przyzna, że nie masz większej przyjemności nad spotyka­
nie się na obczyzn e z braćmi swoimi, którzy rodakowi dalszą 
drogę pobytu w mieście takiem wskazać, stósunki w życiu jego 
ułatwić i chwile niejedne uprzyjemnić mogą; że więc w interesie 
naszym własnym leżeć powinno, ażeby się o tern dowiadywać. — 
Pisząc to z Berlina, donosimy, że i tutaj Towarzystwo „Przemy­
słowców Polskich“ istnieje. Założone r. 1857 rozwija się ono 
wielce. Posiedzenia odbywają się raz tygodniowo i to wieczorem 
w sobotę regularnie pod okiem p. Dr. Bobińskiego, zacnego pre­
zesa i prawdziwego protektora Towarzystwa tegoż. Po zagajeniu 
ostatnią rażą d. 20 sierpnia posiedzenia, zwrócił en nam także 
przy różnych innych artykułach uwagę ze względu na istnienie 
i wzorowe branie się Stowarzyszenia „Siła“ we Wiedniu. Pro­
jekt statutu tegoż Stowarzyszenia, ażeby członków nowych z to­
warzystw innych polskich przybyłych, od wstępnego ich zwolnić 
i jako za swoich przyjąć, został u nas jednogłośnie przyjętym
i jako bardzo ważny uznanym.“

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 28 sierpnia, Au­
gustyna biskupa; w kalendarzu słowiańskim Wyszomira. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 8, zachód o godzinie 6 mi­
nut 53.

Dnia 28 sierpnia 1514 rozprawa a Moskwą nad Berezyną. 
— 1611 bunt Moskwy przeciw Polakom. — 1831 bitwa pod Kry­
mkami. ,

Pojutrze, w poniedziałek dnia 29 sierpnia Ścięcie św. 
Jana; w kalendarzu słowiańskim Kacibora. Wschód słońca 
o godzinie 5 minut 10, zachód o godzinie 6 minut 51.

Dnia 29 sierpnia 1660 Polacy oblegają Muhilew. — 1677 
śmierć prymasa Andrzeja Olszowskiego. — 1831 zwycięstwo pod 
Międzyrzeczem i Rogoźnicą.

n Z pod Kirobi, 21 sierpnia. (Towarzystwo św. 
Wincentego. — Niespodziewani goście. — Pobór dal­
szy. — Iluminacya i patryotyzm). Towarzystwo św. Win­
centego w Krobi odbył > walne posiedzenie w niedzielę 31 z. m., 
na które z małemi wyjątkami wszyscy członkowie, tak czynni, 
jako i honorowi przybyli. Z półrocznego sprawozdania, obejmu­
jącego czas od 8 grudnia r. z. do 19 lipcabr., następujące poda- 
jemy ważniejsze data a mianowicie, że Towarzystwo to liczy obe­
cnie 30 członków czynnych i 13 honorowych. Posiedzeń, które 
się każdój niedzieli odbywają, odbyto w tym czisie 27. Dochód 
zebrany na posiedzeniach wraz z remanentem wynosił 60 tal., a 
tozihód na wsparcia dla ubogich 33 tal. 21 sgr. 6 fen. — pozo- 
stzje zatem w kasie 26 tal. 8 sgr. 6 fen. W tern półroczu wspie­
rano 8 rodzin ubogich z 7 dziećmi, jako też utrzymywano jednę 
sierotę w zakładzie Sióstr Miłosierdzia w Gostyniu. Biblioteczka 
Towarzystw» liczy 259 dziełek treści moralno-pouczającej. Przy 
tej sposobności pominąć nie podobna, że czcigodna p. Górzyńska 
z Gembic raczyła łaskawie na początku wiosny przystać na ręce 
Towarzystwa dla miejscowych ubogich 20 miechów perek, które 
sumiennie podług wiedzy między najpotrzebniejszych rozdzielone 
zostały. Za miłosierny ten uczynek, który, nawiasem mówiąc, 
Mejednemu walczącemu z myślą, co jutro jeść będzie, strapione 
serce wielce pocieszył i łzę z oka otarł, pezwalam sobie tak 
» imieniu zarządu jako i udarowanych ubogich złożyć niniej­
szym dopiero dzisiaj serdeczną podziękę.

Dziś przed dwoma tygodniami i to niezawodnie w skutek 
fteuzasadnionego jakiegoś podejrzewania przepędził zastępca ko- 
®'sarza z Krobi wraz z żandarmem całą noc w Pempowie. Nad 
tanem rychło byli obaj urzędnicy policyjni w mieszkaniu tam- 
le)azego ks. wik. S., a później nawet i w kościele. Przeciw temu 
Uniesiono do odnośuój władzy zażalenie.
. Dalsze kontyngensa rezerwistów i landwerzystów, pozosta- 

-T™ dotąd w domu, powołano pod broń, którzy już 17 bm. sta- 
’'‘t sią w Rawiczu celem umundurowania i udania się na prze­
baczone miejsca.

. Wczoraj z powodu odebrania depeszy o nowćm zwycię­
stwie Prusaków znów w Krobi iluminowano i to jnż pewnie po 
?s»srty raz, tak że na wczoraj kupcom świec zabrakło, bo w nie­
których oknach po jednej świecy postawić musiano. Z tćj oko- 
‘czności zastępca komisarza wraz z przyjaciółmi swymi, umaiw- 
by balkon przed domom, wystawił w środku tsgoż portret króla 
”Uhelrna I, opasany wieńcom z kwiatów. Wieczorem spalono 
Przed nim kilka bengalskich ogniów, podczas kiedy przypadkowo 
Przybyli już do Krobi z Lotaryngii bracia muzykanci grali z bal­

onu znany narodowy hymn pruski „Heil dir im Siegeskranz“ 
* dzieci szsólne ewang. na dole pod balkonom śpiewały. Nastę- 
Poto wniósł p. dr. N. na cześć NPana i zwycięskićj armii po trzy- 
ci ”^urra“ * ea^a zereiadą się zakończyła przy najwiękazćj

— * Eplaod wojenny. Niemieckie pisma podają następu-

jący rozrzewniający epizod z tćj tak krwawój wojny między Niem­
cami a Francyą:

„Podoficer drugiego tnryngskiego pułku piechoty No. 32 
wykomenderowany był także po świetnej bitwie pod Woerth do 
chowania poległych. Pisząc późnićj do swych (rodziców, zamiesz­
kałych w Grossrosen w Silązkn, załączył im liścik, który zna­
lazł w ręku kapitana francuskiego, leżącego na pobojowisko. 
Liścik ten brzmi:

Mon cher Papa,
Depuis que tu es parti, je ne ce38# de penser à loi. Je 

suis si triste, üe ne pouvoir te voir et t’embrasser tons les ma­
tins; mais j’espère bien que Dieu te conservera la sauté et que 
tu reviendras bientôt embrasser ta fille. Je suis bien sage, afin 
de dédommager un peu maman de ton absence. Adieu, bien- 
aimé papa, je t’embrasse bien tendrement. Ta petite fille qui 
t’aime.

Marguerite.
„ „Drogi Tatko,

Odkąd nas opuściłeś, nie przestałam myśleć o Tobie. Tak 
mi smutno, że nie mogę cię widzieć i uściskać co rano. Leci mam 
silną nadzieję, że Cię Bóg zachowa przy zdrowiu i te powrócisz 
niezadługo, aby uściskać Twą córkę. Ja tu jestem bardzo grze­
czna, aby mamie choć w części wynagrodzić Twoje oddalenie. 
Polecam Cię Bogu, najukochańszy Tatko, ściskam Cię czule. Mała 
Twoja córeczka, która Cię kocha

Małgorzata."“
Tak więc francuski kapitan umierając jeszcze pokrzepiał 

się temi rozrzewniaj ącemi wyrazami miłości dzieciecéj swojéj có­
reczki, która za zrządzeniem beskiém jnż go nie miała nigdy 
oglądać i z jćj liścikiem w ręku zasnął na polu chwaty.“

Odpowiedź na odpowiedź
Dr. L. Rzepeckiego.

Dziwnćm się może wydać niejednemu z czytelników, 
że dziś, w epoce huku dział i telegramów z placu boju 
znajdują się jeszcze ludzie, którzy się zajmują rzeczą 
tak drobną w porównaniu z ważącemi się losami Eu­
ropy jak grafika polska, ale cóż robić?... faktem jest, 
że są i tacy, chociaż ich bardzo nie wielu; może więc 
dla nich zechce Dziennik znaleść miejsce na ten mój 
artykuł, jeżeli kiedy wiadomości wojennych będzie za 
mało na zapełnienie kolumny.

Siedemdziesiąt lat temu był w Niemczech uczony 
matematyk nazwiskiem Werneburg, który bystrym umy­
słem spostrzegł, że dziesiętny systemat liczenia jest nie­
zupełnie dogodnym. Rzeczywiście w systemacie dzie­
siętnym łatwo jest dzielić liczby na połówki i na piąte 
części, a w praktyce daleko częścićj się trafia potrzeba 
dzielenia ich na ćwiartki i na trzecie części niż na piąte. 
Przyjęcie systematu dwunastego mogłoby zaradzić bar­
dzo łatwo tćj niedogodności, ułatwić dzielenie pamię­
ciowe, słowem przynieść znakomite korzyści. Korzyści 
te czuły nawet rozmaite narody i do praktycznego uży­
tku pozaprowadzały miary dwunastu: stopa naprzykład 
miała 12 cali, cal 12 linii, aby je łatwićj było dzielić 
przez 3 albo 4.

Widząc to wszystko Werneburg postanowił prze­
konać świat, że dwunastocyfrowego systemu powinien 
używać koniecznie. Obmyślił znaki i nazwy dla nowych 
cyfr i wydał w tym celu kompletną krytyczną aryt­
metykę, która wyszła w roku 1060, to jest 1800tnym 
wyrażonym w sposób dwunastny.

Byli wówczas ludzie, którzy mówili Werneburgowi, 
że jego praca, jakkolwiek niezaprzeczenie bar­
dzo logiczna, na nic się przydać nie może, bo z za­
prowadzeniem nowej arytmetyki trzebaby albo obok nićj 
uczyć się i dawnćj, albo poprzerabiać wszystkie dawne 
rachunki, a na tę niedogodność dla czystój miłości lo­
giki zdobyć się trudno, że daleko taniój i dogodniój na­
uczyć się cokolwiek trudniejszego i mnićj logicznego sy­
stemu, niż w istniejącą naukę wprowadzać zamęt i nie­
porozumienia. Tym wszystkim odpowiadał Werneburg, 
że nie obalili bynajmniój jego dowodów, że nie dowie­
dli, iż system dwunastny gorszym jest od dziesiątnego, 
owszem, że sami przyznają, iż jest lepszy, odsyłał ich 
do elementów arytmetyki według najrozmaitszych auto­
rów, począwszy od Tartaglii aż do Bezouta oraz do 
pierwszego rozdziału swój Do dekady ki, i wzruszał ra­
mionami wmawiając w nich, że za prawniki przyjmują, 
iż nie wolno pomnażać dziesięciu znaków powszechnie 
używanego systemu i że wszelakie zbliżanie się do tego 
systemu jest postępem, a wszelkie oddalanie się od niego 
wstecznością.

Ta sama historya powtarza się dzisiaj co do słowa między 
drem Rzepeckim, propagatorem grafiki ks. Malinowskiego 
a jego oponentami i krytykami, do których mam zasz­
czyt należeć. Ja dowodzę p. Rzepeckiemu, że propago­
wana przez niego grafika, choć niezaprzeczenie 
logiczna (jakkolwiek byłaby o wiele jeszcze logi­
czniejszą, gdyby ks. Malinowski obmyślił osobne 
znaki na zastąpienie samogłosek z akcentami i ogon­
kami), jest jednak zupełnie niepraktyczną, bo z wprowaJ 
dzeniem tćj grafiki trzebaby albo obok nićj uczyć się 
z dawnej, albo wszystkie dawne książki przedrukować, 
a na tę więcćj niż niedogodność dla miłości czystój lo­
giki zgodzić się niepodobna; dowodzę dalój, że daleko 
taniój i dogodniój nauczyć się cokolwiek trudniejszego 
i mniój logicznego systemu niż w cale piśmiennictwo 
wprowadzać zamęt i nieporozumienia. Na to p. Rze­
pecki mi odpowiada, że nie obaliłem bynajmniój jego 
dowodów, że nie dowiodłem, iż grafika ks. Malinowskiego 
jest gorszą od i3tniejącój, owszem iż sam przyznaje, że 
jest logiczną, a dalój odsyła mnie do elementów pale- 
ografii z Montfaucona lub Geseniusza oraz do I zeszytu 
gramatyki ks. Malinowskiego i wmawia we mnie, iż 
przyjmuję za pewnik, że niewolno (?) jest pomnażać 
liczby 25 postaci abecadła łacińskiego i że wszelkie zbli­
żanie się do tego abecadła jest postępem, wszelkie od­
dalanie się wstecznością.

Pomińmy na chwilę, żem nigdzie nie mówił, jakoby 
niewolno było pomnażać liczby postaci łacińskiego a- 
becadła, owszem, uznając wszelką wolno ść zbliżania 
się pod względem l.czby znaków do grafiki chińskiój, 
twierdziłem tylko, i to nie jako pewnik, lecz jako wnio­
sek z niezaprzeczonych faktów historycznych, iż dążenie 
takie jest przeciwnóm ogólnemu dążeniu wszystkich 
ucywilizowanych ludów; pomińmy dalój, że i drugi 
tak nazwany przezemnie pewnik był tylko bijącym w 
oczy wnioskiem z bardzo licznych a niezaprzeczonych 
historycznych faktów; pomińmy to na chwilę, a zasta­
nówmy się na chwilę nad podobieństwem usiłowań dra 
Rzepeckiego do usiłowań nieboszczyka Werneburga.

Są to historye jota w jotę też same, a że pewni­
kiem jest, iż z zupełnie tych samych przyczyn zupełnie 
też same wyniknąć muszą skutki, przeto usiłowania dra 
Rzepeckiego taż sama czeka dola co usiłowania Werne­
burga. Jaka dola mówić nawet nie trzeba, któż dziś 
wje o jego Dodekadyce?... Właśni ziomkowie za­
pomnieli go tak, że w żadnój Encyklopedyi niemieckiój, 
jakie w Krakowie mógłem znaleść na prędce, nie ma

nawet jego imienia i roku oraz miejsca śmierci, nie ma 
nawet dwuwierszowego poświęconego mu artykułu. I nie- 
Uylko system dwunastny nie został przyjęty, ale nawet 
tam, gdzie istniał w praktyce, w miarach, wagach i mo­
netach rozmaitych krajów, co dzień go bardziój zarzu­
cać zaczynają, a w jego miejsce wchodzi wstrętny dla 
Warneburga, jak dzisiejsza grafika polska dla dra Rze­
peckiego, system metryczny, dziesiętny, potrzebujący do 
wyrażenia tak często trafiającego się ułamku jak '/3 nie- 
skończonój liczby znaków: 3,3,333... i^t d.

Tak samo będzie i być musi z grafiką ks. Mali­
nowskiego. Nietylko, że przyjętą nie będzie, ale zapo­
mnianą zostanie i nawet te abecadła, które mają z nią 
wpólne cechy, stracą je kiedyś i przybiorą bliższe do 
acióskiego alfabetu. A nie dla tego tak będzie, żeby 

dzisiejsza grafika była lepszą od grafiki ks. Malinow­
skiego ale dla tego Jedynie, że jest w powszecbnóm 
użyciu, i udoskonalać się może trwale tylko w tym 
kierunku jaki w poprzednim artykule wskazałem, a nie 
w przeciwnym.

Może kto powie, że stawiając z jednćj strony aryt­
metykę, z drugićj pisownią, wybrałem do porównania 
rzeczy nazbyt oddalone. Tak jednak nie jest. Cyfry 
są także znakami wyrażającemi myśl jak głoski abeca­
dła, a ich systemat jest także grafiką. Arytmetyka ma 
także swoje ortografie, jednę dawną (ułamki zwyczajne), 
inną nową (ułamki dziesiętne,) inne dowcipne, ale nie­
praktyczne, jak system dwójny (djadyka) Leibuitza, jak 
dodekadyka Werneburga i inne systemata, których może 
być nieskończoność, a wreszcie jak sposoby wyrażania 
cyfr: rzymski, grecki, starosłowiański, hebrajski i t. p. 
W arytmetyce jednak (i w muzyce) świat cywilizowany 
najprędzćj przyszedł do powszechnego alfabetu, a za- 
tćm na arytmetyce najłatwićj zbadać można 
sposoby i drogi, jakiemi ludzkość do powsze- 
chnćj grafiki się zbliża. Po K. T. Buckle’u zre­
sztą, który dowiódł, że historyk musi znać nauki przy­
rodnicze, nikomu dziwnćm się nie wyda, że paleograf 
obok Montfaucona, Geseniusza i pierwszego zeszytu 
gramatyki ks. Malinowskiego, znać także powinien hi- 
storyą arytmetyki.

Cóż mam więcćj odpowiedzieć drowi Rzepeckiemu?— 
Czy się potrzebuję usprawiedliwiać, że nie miałem by­
najmniej po co obalać jego wywodów o logiczności lub 
nielogiczności grafiki ks. Malinowskiego lub naszćj do- 
tychczasowćj?... Wdawać się w te wywody, dowiódłszy 
niepraktyczności pomysłów ks. Malinowskiego, byłoby to 
marnować atrament i papier.

Pozostaje mi więc tylko parę pomniejszych szcze­
gółów, których pominąć niepodobna milczeniem.

Przedewszystkićm nie opierałem się w całćm rao- 
jćm rozumowaniu na żadnych pewnikach Montfaucona, 
Geseniusza ani niczyich, ale na niezaprzeczonych 
historycznych faktach i z nich wyprowadzałem 
wnioski. Wniosków tych p. Rzepecki nietylko nie 
obalił, ale nietknął, a rozumowanie nazwał „bardzo 
luźną dyalektyką,“ czego jednakże nawet nie próbo­
wał dowieść.

Powiedziałem, że w niczém bardz'éj jak w budowie 
języków nie jest potężnym fakt dokonany, tradycya, 
przeszłość dziejowa i że z nią zerwać dla abstrak­
cyjnych, wyłącznie w dziedzinie logiki obra­
cających się pomysłów niepodobna, a mimo to 
żądam, żeby wszyscy Słowianie przyjęli dzisiejszą gra­
fikę polską i wyrzekli się dla nićj swojéj tradycyi pä- 
leograficzcćj. Dr. Rzepecki nie chce tego zrozumieć i 
widzi w tćm nielogiczność. A przecież to rzecz taka 
prosta!... Słowak albo Kaszub, którego cała literatura 
zmieściłaby się w mojćj podróźnćj szafce na książki, 
który ma może wszystkiego 1000 albo 2000 druków, 
nie może się wyrzec tćj jakkolwiek drobnćj literatury 
dla abstrakcyjnych, wyłącznie w dziedzinie 
log iki obracają cy ch siępomysłów ks. Mali­
nowskiego, ale może się jćj wyrzec, ażeby sobie uprzy­
stępnić literaturę narodu, którego język prawie zupełnie 
bez słownika rozumie, a którego bibliografia liczy 150,000 
druków. Grafika narodu, który ma półtorakroćstotysię- 
czDą bibliografią to nie „abstrakcyjny, wyłącznie w dzie­
dzinie logiki obracający się pomysł,“ panie doktorze, 
to jest jedna z ogromnych cywilizacyjnych dźwigni, i nie 
obala się tego, co za pomocą tćj dźwigni zdziałano, 
dla tego, że pod względem politury albo wyrobu dźwi­
gnia ta coś pozostawia do życzenia. Mogą więc gra­
fikę naszę przyjąć Słowacy, Kaszuby, Łużyczanie, Ser­
bowie, mogą nawet Cze-i i Moskale, bo ich wspólna bi­
bliografia liczy razem ledwie połowę tćj cyfry, jaką 
przedstawia bibliografia polska, a zatćm nietylko poje­
dynczo ale wszyscy razem mierzyć się z nami pod tym 
wiględem nie mogą.

Na proponowany mi modus vivendi, w którym 
pan Rzepecki, biorąc widocznie za dewizę zdanie ôte- 
toi de là que je m’y mette, wysyła mnie na apo­
stoła dzisiajszćj grafiki polskićj w Słowiańszczyźnie, nie­
zupełnie zgodzić się mogę. Nie wstydzę się tego, co 
powiedziałem, przed Słowianami ani przychylnego nam, 
ani wrogiego obozu, owszem, wprzód nim mi to dr. Rzepe­
cki poradził, napisałem w języku moskiewskim rozpra­
wę o przyszłości grażdanki i takową w spokojniejszych 
cokolwiek czasach drukiem ogłoszę. Gdy jednak wolę 
pracować dla swego kraju więcćj niż dla któregobądź 
innego, gdy i w tćj nawet rozprawie nie tyle mi idzie, 
żeby Moskale naszę grafikę przyjęli, jak żeby im poka­
zać jak dalece nierozsądnćm jest z ich strony narzuca­
nie nam grażdanki, gdy w końcu, jak już wyżćj wyka­
załem, bardzićj im niż nam o przyjęcie naszćj grafiki 
iść powinno, a jak sobie pościelą, tak się wyśpią, — 
przeto niech mi wolno będzie pozostać w Krakowie i nie 
puszczać się w ślady św. Cyryla i Metodego na wędró­
wkę po Słowiańszczyznie w celu głoszenia paleograficz- 
nćj ewangelii.

Natomiast proponuję drowi Rzepeckiemu cokolwiek 
inny modus vivendi:

1. Niech szanowny mój przeciwnik raczy oszczę­
dzić sobie fatygi dowodzenia nam, że grafika ks. Mali­
nowskiego jest logiczniejszą od dzisiejszćj polskićj, bo 
na to jedni się zgadzają, jak ja naprzykład, a inni zgo­
dzą się z pewnością, byle tylko poznać chcieli elementa 
paleografii z Montfaucona, Geseniusza i pierwszego ze­
szytu gramatyki ks. Malinowskiego, — pocóż więc na­
wracać nawróconych?

2. Natomiast niech dr. Rzepecki przekona Po- 
laków •

a) że uczyć się dwóch grafik: dawnćj, ażeby 
rozumieć książki dawne, i nowćj, żeby rozumieć 
książki nowe, będzie daleko łatwićj i wygodnićj 
niż dotychczas było uczyć się jednćj;

b) że posiadanie w drukarniach polskich kaszt 
z dawnemi typami do przedrukowywania dzieł sta-

rycb i kaszt z nowemi do drukowania nowych, 
oszczędzi kosztów na zakładanie drukarń i tak 
dalece ułatwi zecerom pracę, iż książki polskie będą 
miały mnićj omyłek drukarskich niż obecnie;

c) że jeżeli dziś przyjmiemy grafikę ks. Mali­
nowskiego, a za lat 50 ktoś wymyśli do tej gra­
fiki nowe typy dogodniejsze i ładniejsze od pro­
ponowanych przez ks. Malinowskiego, czyli ulepszy 
ją ku zadowoleniu wszystkich, jak na to dr. Rze­
pecki pozwala, przyjęcie tćj trzecićj grafiki, typi- 
cznie tylko różnćj od grafiki ks. Malinowskiego 
będzie nowćm ułatwieniem i nowym postępem w 
naszym języku;

d) że nakoniec mnożenie się grafik jest w ogóle 
ułatwieniem i uproszczeniem nauki języka, z czego 
w końcu wyniknie, że ten język jest najłatwiejszym i j 
najbogatszym, w którym każdy autor oddzielnem 
abecadłem pisze.

3. Co do mnie, o ile o którym z tych pewników 
przekonanym zostanę, wyznam to publicznie, uderzając 
się w piersi, i choćby nawet tylko ad a dr. Rzepecki 
dostarczył mi niezbitych dowodów, podejmuję się naj- 
gorliwićj propagować grafikę ks. Malinowskiego.

W ten sposób ułatwi się nawet praca drowi Rze- 1 
peckiemu, bo łatwićj jest przekonać ludzi, którzy przy­
znają, że coś jest dobre, iż to coś jest zarazem prakty- 
czue, niż takieb, którzy ani w dobroć ani w praktyczność 
nie wierzą i jedno i drugie udowodnić.

Otóż koniec, — nie powiadam 'ostatnie słowo, 
jak dr. Rzepecki, bo mi wywody mego szanownego prze­
ciwnika nie zdają się bynajmniój niedogodne, a pole­
mika poważna w rzeczy obchodzącćj naród zupełnie mi 
nie jest wstrętną, tak dalece, źe nawet zdania dra Rze­
peckiego, iż „jeszcze nie wiemy jaki będzie wypadek 
wieców ortograficznych“, nie zostawiam bez odpowiedzi. 
Rzeczywiście wypadek obrad jest niewiadomy, to jednak 
zapewne przewidzieć można, iż gdyby komisye ortogra­
ficzne zamiast ustalić wątpliwe szczegóły naszćj pisowni, 
chciały ją przeobrażać radykalnie, prace ich przebrzmia- 
łyby bez echa w narodzie, jak niegdyś usiłowania Wer- 
aeburga.

Jest to tak jasną prawdą, jak ta, że nie potrzeba 
koniecznie być Krakowianinem, aby pisać listy z Kra­
kowa.

Kraków, 21 sierpnia 1870 roku.
Wł. Sabowski.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Ziemianina wyszedł z druku nr. 35 i zawiera: 

O czeladzi i jćj utrzymaniu. Z. Rolciszewski. Pługi francuzkie 
Peltiera: mniejszy i większy (z rycinami). O urządzeniu gospo­
darstw mniejszych przez A. Broeckere. (Dokończenie). Spra­
wozdanie z robionych doświadczeń w r. 1869 z sztucznemi nawo­
zami przez Dra Edwarda Petersa. (Ciąg dalszy). Sprawozdanie 
z posiedzenia „Wydziału Leśnego“ połączonych powiatów połu­
dniowych i ekskursyi leśnej, odbytej w lasy wrzesińskie i czernieje- 
wskie. Rivoli. Rozmaitości: Wartość jednego ptasiego gnia­
zda. — Hodowla raków. — Wędlina.

— * Sobótki wyszedł z druku No. 35 i zawiera:
Wojna o pannę. Obrazek z małomiejskich stósunków Wielko­
polski skreślił .... (Ciąg dalszy). Śmierć Żółkiewskiego. (Do­
kończenie). Wspomnienia z podróży. (Dokończenie). Rozmai­
tości: Kościół i pałac miłesławski (z rycinami). Szarada.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

■Bank pruski.
Przegląd tygodniowy dnia 23 sierpnia 1870 r.

1) Brzęcząca moneta i w sztabach ........... tal. 99,427,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. . 2,573,000
3) Remanenta wekslowe...................   ¡09,114,000
4) Remanenta lombardowe ......    22,698,000
5) Papiery krajowe, rozmąite pretensye i .

aktywa...........................................   18,649,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu................................. . tal. 195,048,000
7) Kapitały depozytowe................................ . 18,532,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym..................................................... . 9,009,000

Berlin, 23 sierpnia 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Kfihoemann. Boese. Roth. Gallenkamp. 
Heumann.

- * Jląka. Berlin, 26 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 
5'/u—4’A, nr. O i 1 43/«— ’/u tal., rżana nr. 0 4—3’/, tal., nr. 0 i 1 
3’/,-’/, tal. pł.

Poznań, 27 sierpnia. Mąka pszenna nr, 0 i 1 4%—5’/, tal., 
mąka rżana nr. O i 1 3’/,—4 talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 27 sierpnia.

HOTEL PARYSKI. Dr. Eopiel z Berlinia, Ileyducki z Iirerowa, 
Golska z Szczodrzykowo.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Prób. Janowski z Jezioro­
wa, Franciszewski i Garezyński z Pakości. .

MYLIUSA HO'l EL DREZDEŃSKI. Stablewski z żoną z Szlach­
cica, hr. Bniński z żoną z Biezdrowa, hr. Węsierski z Za- 
KrzGWA»

HOTEL RZYMSKI. Baardt z żoną z Pawłowic, Weiss z Ko­
ściana, Ponikierski z Chraplewa.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 27 sierpnia.

Na giełdzie dzisiejszćj nie zawierano żadnych interesów.
Giełda berllósba, 26 sierpnia.

Dziś usposobienie giełdy było słabe, ochota do sprzedaży 
przeważała a kura nieco się zniżyły.

Walory yruakle: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/„’/0) 95 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98’/, płac. Obi. pstwa (4>/,) 78’/« 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 1143 , płac

List, lutaw.: Zachod.-prusk. (3’/,°/0) 72 płac, dto (4%) 
79 płacono, dto (4’/,%) 85'/, płac Pozn. nowe (4%) 803/, płac. 
Listy ront. Pozn. (4°/0) 81’/« płac. Prusk. (4%) 83 płac.

Walory sairanloino: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 68 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 82 płac. Losy z r. 1860 (5%; 72
płac. Losy z r. 1864 (4°/„) 62 żądano. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
110'/, żądano. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 68'/, płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) — żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 95',, płc Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 66.) 
żąd. Listy likw. 54'/, płac Włoska poż. (5%) 49 płac. Ru­
muńska poż. (8°/0) 86'/, płac. Rumuńskie oblig. kolej, i?’/,0/,,) 
6O3/,—593/, plac. Turecka poż. 41’/, płac. Amer. poż. (6%) 
92'/,—'/,—'/, płac. Akoye kolei Sei&s. Kol. mind. 125 płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 95'/,—5—4 płacono. Austryackie Frauc. 
184'/,—3'/,—4—8'/, płac. Warsz.-wied. 55'/, płac. Bnnkl ttd. 
Austryackie Jłredyt mob. 132 i 31'/8- 3/,—31 płac. Pozn. prow. 
— żąd. Szląsk. stów. bank. (4%j 110 żąd. Certyf. hip. 
Hubnera (4'/,%) — płac. Hansem. (45/,%) 85 płac. Henkel 
(<’/, %) — W- Meining. (4'/,7o) — płac.

Kur* gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruskie 113'/, płac. ldr.
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111'/« płac., suwerny 6. 22'/g płc., nap. 8. 11*/« płc., półimper. 5. 
15 płac, doli. 1. 117, płac. Złota w sztabach funt celny 461 
płac. Srebra funt celny 29 26 płac. Zagraniczne banku 997, 
płacono. Austr.-bankn. 80"/,, płac Rosyjsk. bankn. 743 , płar. 
— Dyafeonta bankowe 6

Pszenica: 2100 font. w miejscu 68- 80 tai. wedle jakości 
żądano: żółta szląska 74—75 tal. ze spichrza płac.; płynąca pię­
kna biała polska 77 tal. płac.; 2000 funt na sierp, i sierp.- 
wrzes. 72'/,- 73, wrzes.-pażdz. 72'/,—73'/«, paźdz.-listop. i list.- 
grudz. 72'/,—73 tal. płac. Żyto: 2000 font, w miejscu 47—55 
tal. wedle jakości żądano; pośL polskie 47 płac., nowe 53'/,—’/, 
tal. z kolei i statku płac.; na sierp, i sierp.-wrzes. 513/s—'«—52, 
wrzes.-pażdz. i paźdz.-listop. 51'/,—52, listop.grndz. 51’/,—3/, 
tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 35 — 45 Ul. we­
dle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 23—32 tal. wedle 
jakości żądano; wschodnio-pruski 28—29, szląski 29'/,—30'/-, po­
morski 30—piękny pomorski 31 tal. z kolei płac.; na sierp. 
307,-%, sierp.-wrzes. 283/s—'/,—3 „ wrzes.-paźdz. 28 tal płac. 
Groch; 2250 funt, do gotow. 60—68 tal., na paszę 46 — 54 tal. 
Rzep: 1800 funt. 100 -103 tal. Rzepik: 95 -100 tal. Olej 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu 14'/, tal.; na sierp. 14 tal., 
sierp.-wrzes. 13%, wrzes.-paźdz. 13'/,—’i, tal. płacono. Olój 
lniany: 100 funt w miejscu 11% tal. Olój skalny: w miejscu 
77« ta!.; na sierp, i sierpień-wrzes. 7’/,, tal. Okowita: 8000% 
Tra!. w miejscu bez beczki 16"/,,—7«, ze spichrza 16% tal. pł.; 
na sierp., Bierp.-wrzes. i wrzes. 167,—’/, tal. płao., paźdz. 17 
tal. 18 sgr., paźdz. listop. 17 tal. 1 sgr., listop.-grudz. — płac.

Giełda wrocławska, 26 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, niżój; na sierp. 473/, żąd., sierp.-wrzes. i

i wrzes.-paźd. 477,—'/j. paźdz.-listop. 48%—'/,, listop.-grud. i 
48'/,—’/, tal. płac. Pszenica: ne sierp. 68 tal. żąd. Jęcz- 1 
mień: na sierp. 44 tal. żąd. Owies: na sierpień 46 tal. żąd. 
sierp.-wrzes. 45 tal. płac. Rzep: na sierp. 105 tal. płac. Olśj 
rzepiowy: ceny mało zmienione; w miejscu 13'/3 tal. żąd., na 
sierp. 13'/, żąd., sierr.-wrzes. —, wrzes.-paźdz. 13%—’/,, płac., 
paźdz..list, i list.-grndz. 13'/, tal. żąd. Okowita: stulei; w miej­
scu 167„ tal. żąd. 157« płac., ua sierp, i sierp.-wrześ. 15%, 
wrzes.-paź. 157, pi, paźdz.-listop. 15'/, żąd., listop.-grudz. 14"/i,

Na targu : piękna średnia poślednia
sgr. sgr. ser.

Pszenica biała 90-93 87 80—84,
„ żółta 89—91 87 80-84

Żyto 64-65 63 58-61 p

Jęczmień 46—48 45 42—44 §
Owies 33-35 32 30-31 2-
Groch 64-68 62 58-60
Rzep 250- 240—220
Rzepik zimowy 240—23O-22OJ

r '.wiaw

(Nadesłano.)
Błogo Skutkująca Revalesclóre p. du Barry ma cenuątę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie

choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowej 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracja Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescióre du Barry po dwudziestoletniem bez 
skutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłąeznie prawie wybornój Revalescióre du Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jó.j talerz pełny i że dra 
brodziejstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondencya z Gad 
zette du Midi). — Ko. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Bróhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 łat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiój me-

dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Castingi 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey ¡ta 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lnb : 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freinng No. 6,
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek z,11’ 
ne środki a ż.wi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w 
Łach blaszanych wraz z przepisem nżycia ’/, funta za 18 
fant za 1 tal. 5 sgr., 2 fonty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za , ' 
20 sgr., 12 funt. za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — J 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżan^1 
sgr., 24 filiżauek 1 tai. 5 igr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. —1/ * 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w BerliciVS 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 19] ? 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębic nrM 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose syuoa 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt- 
burgn 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w J 
n Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w w 
n S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Sch 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u »*' 
ske’go, w Hanowerze n Reyerebacha, w Lesznie n
Scholtz i rozsyła 
lub zaliczka.

do wszystkich okolic za asygnacyą Poczt«,,

! Za duszę ś p. nieodżałowanego
Wincentego Sobieraysfclego odbę­
dzie się dnia 2 września nabożeń­
stwo żałobne w kościele parafialnym 
w Bioniszewicach pod Pleszewem. 
(5249) E4s. Kożyekl. i
Otworzenie konkursu.

Królewski sąd powiatowy w Poznaniu.
Wydział dla spraw cywilnych. 

Poznań, dnia 20 sierpnia 1870 przed połudn. 
o godzinie 12.

Ho majątku kupca Falk Earpen w Po­
znaniu otworzono konkurs kupiecki a dzień 
wstrzymania zapłaty ustanowione na dzień 
2 sierpnia 1870.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został ajent Henryk Rosenthal 
w Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli dlu 
żnika wspólnego wzywamy, aby w terminie 
11» dzień 1 tsrześnl» r. b. przed

pa ludnlem o godz, 11 
przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycje swoje 
względem utrzymania tego adnrnistratora lub 
ustanowienia inni go tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rze zach w posiadaniu lub zachowa­
niu mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, 
zalecamy, aby nic jemu nie wydali lub wy 
płacili, owszem o posiadaniu przedmiotów 
do d 8 września 1870 włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw, tam dotąd do masy konkursowój od 
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić. (5202]

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
10 września rb. włącznie u nas piśmiennie lub

do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
d. 1 października rb. ¡>rzed po­

łudniem o godz. 11
przed komisarzem wyżój wspomnionym w lo- 
alu No. 13 stanęli.
Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 

powinien kopią onegoż i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojój pretensji pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy radzców sp awiedliwości 
le Viseur i Giersch, jako tóż obrońcę prawa 
Mehring jako rzeczników.

Loterya.
Odnowienie losów do 8 klasy 142 klaso­

wej loteryi uskutecznione być musi podług 
łanu pod utratą prawa do 2 września r. b. 
o 7 godziny wieczorem.
Poznań dnia 27 sierpnia 1870. [5258]

Król, nudkolektor loteryjny
Fr. Bielefeld.

Piwowar,
Przez 171etnią praktykę w robieniu bawar- , 

skiego piwa jako i innych wszelkich gatun­
ków kompletnie wykształcony, życzy sobie 
przyzwoite umieszczenie a nawet P°d.do' 
bremi warunkami browar w dzierżawę wziąść ,“łw 
Adres uprasza pan Langer, Weidenstrasse 
Ne. 2 Wrocław, III piętro. ; (5251)

Poszukuje się od 1 października 
nauczycielki Polki, zna­
jącej język francuski i niemiecki, 

muzykę, która już ten za­
wód przechodziła. Bliższe poro­
zumienie listowne poste restante! 
Książ pod lit K. B. (5174) !

który 13 latp. 
4 lat, bardzo

lianierdjner żonaty, 
był w miejscu, później 6 lat 
dobrze polecony, szuka od 1 października 
pomieszczenia. Zgłoszenia do p. E. Koliń­
skiego ul. Strzelecka No. 4/5. (5217)

Wakuje miejsce ucznia przy szkole 
ogrodniczej w Krotoszynie. Zgłosić się na­
leży do Karśnickiego wMystkachpod V rze­
źnią, który bliższych szczegółów udz eli. 

(5253)

Wody mineralne
wszelkich gatunków nadchodzą co tydzień 
w świeżych przesyłkach do apteki Elsnera 

(3488)

20 tal. nagrody.
Dnia 24 bm. zaginął mi ang. wyże! ka­

sztanowaty, takowy ma na piersiach 2 sza­
re plamy. Powyższą nagrodę cdbierze ten 
kto mi do odebrania takowego dopomoże. 
Od kupna przestrzegam. ŻurnmfiOrl, 
Wielka Rycerska ulica No. 2 w Poznaniu

(5261)
Nakładem księgarni IjUdW- 

llerzbacha w Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan a.
odsłonach.Tragedya w

Napisał
WlioM Sfoplnnko.

Juany i obszerny lokal ha si­
dłu «y przy Rynku 75 na I piętrze jest 
z powodu przeprowadzenia się lokatora od 
1 października do wynajęcia. (5195)

Szanowną publiczność zawiadamiam, iż 
od dnia dzisiejszego znajduje się mój skład 
w domu pana [5201]
IW. Zadek, Nowa ulica 4.

Poznań, 22 sierpnia 1870.

BI. Braun,
szezołkarz

Ilaasenstein & Vogler. — Breslau.
Annoncen-Expeditioii.

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

Hamburg,
Neuer Wall 50.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Ring 52.

Frankfort a.
Gr. GalluSitr. 1.

St. Gallen,
Ob Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

31., Berlin, Basel,
Lsipzigerstr. 46. Steinenberg 29.

Genf, Stuttgart,
Rue de Commerce 9. Kronprinzenstr. 1 B.

Dresden,
Augustusstrasse 6.

Wir übernehmen die Besorgungen Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zeitungen., Vm. eis Id! älter, Ctoursbiiclier., Kalender &c. und glauben hei 
diese)- Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate niekt direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userei’ Vermit­
telung bedient:

Vermeidung aller Weitläufigkeiten (Zeit- und Mi’alie-Ersim- 
ruug), — VoransclaSäsc muthmasslielier Insertionskosten, — En- 
entgeitliehe Vervielfältigung eines einzigen i?Snnuscripts für 
«Sie Ifienuteung mehrerer oder vieler Zeitungen <Ä?e., — Ueber- 
setxungen der Anzeigen in alle fremden &|»rnchen, — Frompte 
Ueferutig der Blei ege, — Kosten-Ersparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver­
günstigungen, — Frankirte Zusendung unserer Briefe, Rech­
nungen und Kelege.

■ L.- -. ; '

Lekarze wiedzą, że najlepsze czynniki leczące leżą 
w środkach lecząco-pożywnych i przepisują je.

Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie.
Berlin, 11 maja 1870. Mąż mój jest nauczycielem muzyki a w skutek częstego mó­

wienia i nauczania bezustannego zapadł na piersi. Aassc lekarz przepisał mu pań­
ski wyskok słodowy; pomógł on tóż uderzająco a. nawet prawie cudo­
wnie, bo męża mego uważano już za straconego. Teraz zaś polecono mu i kąpiele itd. 
A. Tonwitz. Pańska słodowa czekolada zdrowia i słodowe karmelki piersiowe dzia­
łały razem prawie cudownie, gdyż zapewniły znowu życie dziecka. A. B.ess- 
tieim w Berlinie, Neue Friedrichsstrasse 30. (5252)

Skład główny w Poznaniu u BUraci iPlessner, Rynek 91, skład 
uboczny u St, Weugebauerfg,, Szeroka ulica, u T/t, 
w Wągrówcu, u J. 'WofSg&rgfcieyo w Nakle, u Jf. S. Lbtftingohna 
w Bydgoszczy, ¡u JBmegla Teppera w Nowymtomyślu i u ff. Cagg- 
riela w Śremie.

V:

Towarzystwo Pan św.
Wincentego

pokazuje
dorliótl ubogich clio-¡nie Ml 1rycii u>. doznania Bracia Andersen.

kwitnącą Agave

1 Poszukujemy zaraz lub od 1 października 
hlpra, władającego obudwoma językami 
Trajowemi. (5234)
I Tylko z dobrćm świadectwem kandydat, 
wykazującóm dotychczasową czynność zosta-

D«3iA¿liZáSlK2233gSSLSaaa83S3E:
Szanownemu Duchowieństwu pipe­

ty i obojczyki poleca

J. Pawłowska,
(5263) Wrocławska ul. No. 6.

wogrodzie Cegielskiego
od ulicy Podgórnój). i g|a cjjOrycb na OCZY

Cena wnyścia od osoby 2’|2 sgr. . j " c J g_n , od 3_/
w południe | jyr> 1

americana
Czas wnijścia od 10- 
od 3—5 po poł.

1 __ Iturin, Wilhelmowski plac 6.
(5170) I (596))

Nakładem Ludwika Merzbacba W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

EncYWopcdyi imion własnych
* * * z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i nowożytnój 

przez
Edmunda Ealliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.

Verkäufe und Verpachtungen
von Gütern, Grundstücken, Fabriken, Gasthäusern etc.

Auctlnnen, Gesuche «. Offerte«
jeder Art,

Familien-Wacbrichten, Engagements &c. dkc.
betreffende Ankündigungen,

werden ohne Provision oder JPorto-Aiireekinsug in die für
die versch. Zwecke hestgeeigneteii Zeitungen

prompt und exaet befördert durch

RUDOLF MOSSE,
offmeiler Zeitnngs-Agent.

Berlin,"
Hamburg-, jVIi'iik*1i«mi, Wien.

Original-Preis-Courant und Anschläge franco und gratis.
IVB. Meine Provision beziehe ich als offiziel­

ler Agent von den betreffenden Zeitungen.

Znawcy dobrego kieliszka wina węgierskiego«
_ umieją cenić takowe i szanować.
Mamy przeto zaszczyt polecić usilnie Wysokićj szlachcie i szano 

wnćj publiczności nasz bardzo obfity skład najszlachetniejszych ga­
tunków tofeajskiego jako tćż i dobrych gatunków węgier­
skiego i niżsK«-$bustryaekiego wina stołowego 
i deserowego. Cenniki dają się chętnie na żądanie.

Chamrath & Luzatto,
Jâ"Handel hurtowy węgierskiego i anstryackiego wina
Sg. w (5250) w
r Wiedniu, Berlinie,

Opern-Ring No. 8. Pod Lipami 68a, w Aquarium.

Spis 23 sbładefe, które nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

Zebrane przez inspektora Klavitter w Wnlce: Panna Borcke 1 tal. Parna Alt- 
kermann 1 tal. L. Marti» 1 tal. F. Hinze 1 tal. Weinlmg 1 tal. Zedler 1 tal. Ditt- 
b?rner 1 tal. Hiinsler 20 sgr. Wirth 15 sgr. Julia Schmidt 10 sgr. Paczyńska 5 sgr. 
Jankę 7'/, sgr. Tabert 2'/, sgr. Sknerski 2'/2 sgr Kościelniak 1 sgr. Graczyk 1 sgr. 
Mailinger 2 sgr 6 fen. Schoen 10 sgr. Mannasse 5 sgr. Wagner 13 sgr. Panna Ka- 
lischer 10 sgr. Max Treppmacher 1 tal. Wirginia Treppmacher 1 tal. 15 sgr. Marya 
Treppmacher 2 tal. Karól Treppmacher 3 tal. J. Klawittcr 2 til. Hoffmeyer w Swa­
rzędzu 5 tal. Radzca miejski Berger 100 tal. Dochód z kolekty ostatniej niedzieli 
przez księdza dziekana Kesslera w tutejszym kościele pofrańciszkańskim urządzonej 14 
tal. Dr. ph 1. W. Loewenber.; 1 tal. Maurycy C»hn 3 tal.

B. Przedmiotów dla lazaretów dostarczyli:
Księgarz Żupański 30 sztuk książek do użytku w rozmaitych lazaretach. Pani 

Graumann 3 stare kos: ule i 1 koszulkę dziecęcą. Pani Julia Friedmann pakiet szarpi, 
8 rozmaitych bind, plik starego płótna. Od ,N. N. 5 talii kart już używanych. Panna 
Otylia Neumann paczkę szarpi.

Suma zebranych składek 3747 tal. 2 sgr. 4 fen.
Poznań, dnia 26 sierpnia 1870.

Poznarfskie stowarzyszenie ku wspieraniu 
ranionych na polu hitwy i chorych wojowni­

ków.

cc!»
's-«» ns

o.
■O o

<(* a

a E

Fapf er lajwi I
CHARTA CHEMICA Dü CODEX.

Leczy reuiiifttjzniy, katary, ¡Badawnianeæapalenl© pier­
si, renniatysmy w biodrach, rowy, oparzenie, spalenizny 
odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itd, Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem JFay- 
ard et Blayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Me.-y 40. ¡1706].

WPoznaniuw aptece dra iîlaukiewîcza.

Ñ»W»d8» l cicionkami Lndwik» Meï»b»<ik» wPomnïn.

Baszłyki-Sortis,
najnowszy przedmiot stroju, 

w obfity ni wyborze u

S. Tiifbkkioii
Í52571 Wilhftlmnwskft ni 10 1

a
Wilhelmowska ul. 10.

Petroleum _
gatunek prima, jasno i bez woni palącefl 

1 poleca |52jji
Izydor Appel, Podgórna ulica;

Ogłasetnia gotpoderakit
Ekonom zdolny, kawaler, Polak z

bremi świadectwami, poszukuje zaraz cb, 
wiązków bądź do zależnego lub saniod?: 
nego zarządu dobrami. — Adres pod |llt 

; F. G. H. poste restante w Gnieźnie, (S-ijjj
Khoiiom kawaler, Polak, posiadaji«

1 obydwa języki krajowe, zupełnie wolny] 
i wojskowości, 30 lat mający, poszukuje zati 
' lnb od św. Michałi obowiązku na osobni 

folwark w większych lub mniejszych dobraclj 
Listy uprasza się franko N. El. Kościan '

(5211L_
Gurzelaciu, niewojskowy, żonaty’,'zŁ 

bremi świadectwami i rekomendacją, poszu­
kuje natychmiast nrejsca. Bliż. wiadomi 
Szyperskiego, gorzeinika w Miłosławiu

_______ (5260)

Pisarz gospodarczy,
dokładnie obeznany z rachunkowością 
i prowadzeniem rejestrów gospodar­
czych, znajdzie pomieszczenie zaraz 
lub od św. Michała w IBoutin«. 
wic pod Środą. Zgłoszenia uwzglj. 
dnione będą tylko za przedłożeniem 
dobrych świadectw. (5248)

Flsui-z guspedarezy znajdzieTi-.
tychmiast pomieszczenie — świadectwa wkw 
pii franko — post. rest. Euk. (5235) |

Pisarz gospodarczy , ka-| 
waler, w polskim i niemieckim języku 
równie biegły, obeznany z polowćn 
gospodarstwem gruntownie, przy do' 
brćm prowadzeniu się i dobrćj ręko 
mendacyi, znajdzie zaraz umieszczeni! 
w Dom. Nowawieś król, pod Wrze­
śnią. Osobiste przedstawienie tyłki 
uwzględnione. (5282)

Bióro zleceń
M. Wesołowskiego,

w Poznaniu L;powa ul. No. 1, 
poleca urzęduików gospodarezjeh, gorzelni 
czych, kucharzy, służących, ogrodników, le 
śniczych, lecz tylko fachowych i dobrze po 
leconvch. (52,9)

„Do siewu11
żyto Gorrens, kampi^skie 
pirnajsbie, Garde di 
Gorps, proboszczowskie 
franfeensteinską 1 spal 
dingsbą pszenicę ofiaruje

Nauniann Werner,
Wilhelmowska ulica 18.

Żyto do siewki
proboszczowskie i hiszpańskie w wy­
borowym gatunku sprzedaje B’o- 
pcw© podleśne pod Kłeckiem.
________________ [5224]______________

Wszystkie sztuczne
materyały nawozowe

ofiaruje I
skład Emila Gussefeld,

CSaniiiiirpt-
Naumann Werner,

[5255] Poznań.

Ogród indowy.
Przy nieponiyślnem powietrzu w lokalu-
Dziś w sobotę dnia 27 i w niedzielę dni 

28 sierpnia .
Wielbi koncert i przedst.
Przedstawienie sławnego dzieła cudowiieg 

przez wynalazcę prof. Mark Wheeler
Londynie:

Kałospinthechroinokrcne.
Wystąpienie znakomitego towarzystwa f1 

mnastyków ]Vewm»n, 
Wystąpienie Afrykanki Miss Albę*-**“

peny zniżone: .
Przy kasie 8 S(tP. Bilety dzienne » >8 

Dzieci 1 sgr-. . ie.
Początek w sobotę o godzinie 6, w n

dzielę o godz. 5, , _
[5264]! KtnU Ttutbfr.
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